
Czytelnicy nasi, 'którzy wezmą 
dziś do ręki bieżący numer „ Wia 
domości Legnickich", niewątpli­
wie zwrócą uwagę na liczne 
zmiany, począwszy od ;ego szaty 
graficzne}, u kładu i obję:ości, -i 
przede tk ·ydawcy i a-
dresata, Przejęcie . na-
szego pis RSW " 
podnosi j 
nowe m 
zwiększ 
ośmiu strąn 
kładu. 

Noti:� ,.Wiadomości. Legntclcie" 
pko tygodnik Zagłębia Miedzio­
wego będą obejmowały z,1się­
gie(ll ,swej, działalności prasta,·y 
rejon fl • • czy ZLO'.fO HY l, 
nowe z �b dziowl! LU-
BIN, stol Lli:G ściśle z n e 
�LAWIE 

Zwi�kszona objętość pisma Jest 
il>prawdzie przyczyną podniesie­
nia ceny 1 egz. do 1.50 z1, lecz po 
zwoH nam rozszerzyć tematykę 
i problematykę publikacji, a tym 
samym dotrzeć do większego 
grona czytelników. Zdajemy so­
bie sprawę. że dotychczas zbyt 
wąsko t

i

w iś y zagadnie-
nia rol a, było chyba 
przyczyn • i a czyt • ·ów 
Wiejskich l;i r. . ej z 
PDrównan z it-11 ą 1' 
1z11cn 11 ln ó rl\l,�ltlCft 
Pragnien e zes u reda e-
go jest powiększenie grona ko­
respondentów i autorów, zabie­
rających głos na lamach nasze­
go pisma. Z radością więc powi­
tamy tych wszystkich, którzy 
� czytelników zechcą zamienić się 
We współautorów swego tygod-• 
flika, 

Zawiadomienie 

Komitet Pow!atowy PZPR 
w Legnicy za.wiadatnia, że 
rodziny przyjęć wszystkich 
'1,ainten!sowanyrh zosiały u­
stalone na. si a.le ocl ęodz. 8 
do 18 kaiclego dnia. tygodnia, 
w s�boty od 8 do 16. 

ryJ1 .Józet Spuła 

W dalszym ciągu będziemy zaj­
mowali się sprawami ludzi, sta­
rając się rozwikłać ich niełatwe 
nieraz problemy. Spodziewamy 
się, że pomoże nam w tym każ­
dy, komu na sercu leży usuwa­
nie z naszej rzeczywistości tych 
bolączek, które utru.dniają życie 

ę j 'k. Ostrą 
' R,r wszę-

d a. !ril'atci::� Chce• • 
ż mowi dościnch, 

sukcesach i os{o,gnięciach ludzi, 
budujących w codziennym znoju 
socjalizm. walczących o leps;:e 
1utro, o pokój. 

Pokazując ogromne osiagniecia 
naszego budownictwa socjali- . 
stycznego, dynamikę zmagań o 
roi:wó1 • gbspodarczv· Ziem · Zti-
chodnich będziemy w dalszym · 

stawani<i 
'.t���-�it�!au p,-ze-
"' t11 ' prze• 

regionu. 

Zdajemy sobie sprawę z trud­
ności, które czekają nas na dTO• 
dze, do realizacji celów, które 
stoją przed nami. Z11,iększone za­
dania wymagają zwiększonego 
wyśilku. Jesteśmv Jednak dziś w 
lepsze} sytuacji, niż przed osmiu 

uto zapa i 
żenia społeczeństwu. Pierwsze 
nal�lady „Wiadomości Legnl• 
ckich'' n.ie przels,raci,:aly_ dwóch­
tr.zech tysięcy egzemplarzy. DziA 
nasz tygodnik czyta co dziesiqt11 
mi.eszkaniec Legnicy, Złotoryi, 
Lubina, Chojnowa, Swierzaw11, 
eh.ocianowa. Mamy nadzieję, że 

' Tzeszę ich powiększą nowi czy­
telniC11 zarówno z terenu , miast 
jak i wsi. Spo_dziewamy się TÓW• 
nież, że realizując postulaty, sta• 
wiane • prasie ogólnopolskiej, 
przez naszą partię i rząd, stanie• 
m.:1 się rzecznikiem interesów- lu• 
dzi pracy miast i wsi Zagłębia 
Miedziowego. 

I 

Pierwsze m i e jsce w województwi e 

Powiat legnicki p rzoduje • 

w· dostawie zboża 
Rolnicy powiatu legnickie� go przodują w do�tawie zboz 

z teiorocznych plonów. 29 
września br. p0w. legnirki 
wykonał w 100 proc. plan 
obowiązkowych dost.iw zbo­
ża. Przodowali w reali1.acji 
dostaw rolnicy GRN Miłko­
wice i Ulesie. w 1 1  GHN 
wykonano plany obowiązko­
wych dostaw z nadwy!:ką. 
Niewiele • jui: brakuje do 

ich wvkonania rolnikom gro . 
r;tadil(ich rad narodowych 
Kosi'.Owice, Przybków i Ruja. 

Ogólell} w okresie !II kwar 
talu bt'. do magazynow gmin 
nvch spółdzielni rlostarczono 
5980 ton zboża na plan 4146 
ton, wykonując go tym sa­
mym w 144,2 proc. 1317 ton 
dos1Jarczono w ramach sku­
pu wolnorynkowego. 

N 
A.JPIERW byt plan, taJd zwy-< 
lcty naszkicowany na kilku lcart• 
·ze.ach, co 1 kLo z członków ze-

s
�

u napisze. Potem wszyscy wyjc­
e li w teren, tll)tem była dyskus,a, 
! raatnnic�;�ibs!t: 
do �-

♦ Romuald Nader „wclsnąl" Pr�y• 
szlość zaczęła si� wczoraJ {str. 1) 1 
nawyhlyślat w zar>lskach kultt.1ral-

�zro1iY.1�::L:,:: 
;r�:6��1 'i

0b

n�;m�f"ws�l�!
de 

11::; 
Nad.leśnictwa Leg:ntca w1 wyniku c1.e­
go, pier\\-sz.a pisze (str, 5) Dar-z IJó,·, 
a druga z.robi to chy,ba z.a tyd2rleń, 
t
t 

ra
i6

'1'!la Zlo<lziel rowerów 
( . 1>-1 . ...  

W. 1r1 :łreme<'ki „wlór.zył'� 
się po Bolesławcu i. stamtąd prt:Y­
,Viózl Po�hwah;: .kobiecych rąk (str

1 5). 
♦ W. \VaS11Jak 11zrem1so,va111 w spor 

ClC (str, 7), 

TVQODN I K ZAGŁĘBIA Ml �DZl·0WEaO 
esłclm p st kom l!po,;tawl-, 11 "·ljl� r I '"��� jektów, z których wybra!iśmy now4 

w1n.iet� ,.WIADOJ'10SCI". Nam si,: 
podoba, a co na to Czytecii�y't 
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r y Io  

·poza tym irlfo:-macje naszych wspól 
p
'.1J
� ov..rni!ców i listy do ,·edakcj1 (str. 

2): 
ua�

bą (str. 3) lelie-
to fi aga! Film amt,ituy 
( l a oli). lrącik ma-
teIJs,ty; krzy'-:6w"ńa, .na s7�klanvm ekra-
nie (wszystko na slr. 8) 

" 
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zacz�ła sią wczoraj 
Inżynier F. jest' jednym z bu­

downiczych Nowego Zagłębia 
Miedziowego, Spotkałem go nie­
dawno. Powiedział: 

- Za mało piszecie o samej 
miedzi. 

Przyznałem mu rację. Obieca­
łem w imieniu wszystkich po­
prawę. Pożegna! mnie wyraźnie 
zadowolony. 

* 
Miedź decyduje o awansie go-

spodarczym naszego regionu, cze­
ka na nią cały kraj, Co my o 
niej wiemy? 

Czterdzieści wieków temu 
wyrwała człowieka z epoki ka­
mienia łupanego. Zaledwie kil­
kadziesiąt lat temu, za sprawą 
elektryfikacji, rozpoczyna swój 
renesans. 

W 1881 roku Thomas Edi;on 
(ten sam, któNego znamy głów­
nie jako wynalazcę żarówlti), bu­
duje pierwszą na świecie elek­
trownię. W rok późnil!j powsta­
je pierwsza linia przesyłowa: 
Miesbach - Monachi um. l.'{oz­
J:IOCzyna się wiek elektryczności. 
Swlat oplata coraz gęstsza p3ję­
czyna drutów. Rośnie popyt ca 
miedź. 

Wszystko to dzieje się w okre­
sie, w którym do przeszłości na­
leży eksploatacja dwóch prospe­
rujących w średniowieczu pol­
skich kopalń: w Miedziance (w 
Górach świętokrzyskich) i u st,ip 
Ornaku, w Tatrach. Za imp_ort 
,.metalu kolorowego o jasnoczer­
wonej barwi�" przychodzi nam 

płacić: w 1936 roku ponad 5 
milionów dolarów, w '1937 bli;ko 
dwa razy tyle, a w roku następ-
nym 11 mln. dolarów. • 

W tym czasie wśród świato­
wych potentatów miedzi prym 
wiodą USA - i kolejno - Chile, 
Rodezja pótnocna, Kanada, Kon­
go Belgijskie, Związek Radziec­
ki, Japonia, Niemcy, Meksyk, 
Jugosławia. 

Miedź. Gdzież nie znajduje za­
stosowania? Odznaczając się 
dużą kowalnością, doskonałym 
przewodnictwem elektryczności i 
ciepła, znajduje zastosowanie w 
elektryfikacji, telekomunikacji ,  
urządzeniach cieplnych. Przy­
datność decyduje o zapotrzebo­
waniu. Budujemy nowe e·lek­
trownie - zamierzamy produko­
wać więcej kilowatów (zużycie 
ffift� ��kycr�aj w ��� 
rzeniu na jednego mieszkanca 
w Polsce wynosiło·: w l!J37 roku 
- 106 kWh, w 1957 roku -
748 kWh, w 1 965 l"oku' wyniesię 
1 297 kWh). Potrzebna jest miedź 
- musimy ją importować:. 

W 1938 roku - 26 815 ton 
W l 950 roku 14 153 ton 
W 1959 roku 25 979 ton 
W 1960 roku 20 862 ton 
Ale miedź to nie tylko elek­

trycmość: To także stopy. Zna­
my ich kilka: 

O BRĄZ: stop miedzi z cyną, 
z dodatkiem niewielkich ilości 
innych .metali. Używany dzię'.d 
twardości i malej ciągliwości do 

wyrobu odlewów. przemysłowych 
i artystycznych (np. rzeżba, np. 
łożyska). 

@ MOSIĄDZ: stop miedzi z 
cynkiem. Znajduj2 zastosowanie 
przy wyrobie rozlicznych cz,;ści 
maszyn. Specjalnie uszlachetnio­
ny innymi metalami (np. man­
ganem, niklem) znajduje zastoso 
wanie w przemyśle okrętowym 
- służy do wyrobu aparatury 
precyzyjnej. 

8 TOMBAK: nazywany także 
„mosiądzem czerwonym" zawiera 
ponad 80 proc. miedzi i używa­
ny jest w przemyśle galanteryj­
nym. 

� SPIŻ: stop miedzi, cyny i 
ćynku. Znajduje zastosowanie 
przy, produkcji części maszyn: 

(Dawniej ze spiżu wyrabiano a: .. 
maty). ' 

@ NIKIELIŃA: stop miedzi :p; 
'niklem, znajduje zastosowanie w 
procesie niklowania. Słu::y rów•. 
nież ja:,o katalizator. 
• A mennice, medale, dęte In� 

strumenty muzyczne, części ze­
garków, puderniczki, papierośni­
ce, środki do niszczenia pasoży­
tów itp. itd. - to także przecież 
miedź! 

Od 1950 roku zaczynamy i my 
produkować miedź. Minimalne 
ilości. To za sprawą „Konrada", 
,.Leny'', ,,Nowego Kościoła". 
Kilka lat pó:i.niej inż. Jan Wy­
żykowski odkrywa przypadkowo 
bogąte złoża qiiedz1 opodal Lu-

(Dokończenic na str. 3! 
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: Dobre · wyniki w zb,iórce n� SFBS 
W zbiórce· na Społeczi;iy Fun­

dusz Budowy Szkół za okres 
trzech lat 1959-1961 Legnica 
uzyskała I miejsce w skali wo­
jewódzkiej wykonując plan w 
130 _proc. i. zdobyta na state, w 
ramach współzawodnictwa, pro­
porzec przechodni oraz nagrodę 
10.000 zł. Nagl'.Oda ta przezna­
czona jest na zakup pomocy . 
naukowych i sprzętu szkolnego 
dla szkót, wyróżniających sie w 
akcjach społecznych_ 

Dotychczas Legnie& 'w ramach 
SFBS uzyslfala trzy nagrody z 
przeznaczeniem dla szkól. Za 
pierwsze półrocze 1962 r. wy­
różniono Szkoły Podstawowe 
Nr 2 i Nr 4 dzieląc nagrodę w 
wysokości 20.000 zł. W roku 
ubiegłym Szkoła Nr 5, Techni­
kum Samochodowe i Szkoła 
Odzieżowa uzyskały nagrody 
10.000 zł. 

J>rzewodniczący MK SF'BS 
St. Jamroz 



) 

r Ponad milion złotych 
nu poDloc spolecznq 

A;m,n.om6Wka' w .Budzl.zowle Wlelkhn pow, Legnica. 
\ \ i__ \ l fot. 'J. Dat'I -·------

Nowe z·agro_dy 
·na . wyętavvie 

W dniach od li cło H.X.1962 Ianycn pochodzenia miejskiego, 
roku w sali nr 200 Prezydium nadających się .do użytk1,1 przY. 
Powiatowej Rady Narodowej w budowach. 
Legnicy przy ul Reymo:1ta _2 Na wystawie informacji u­
na' n piętrze - bdbędz1e się azielać będą h\lstruktorzy O­
wystawa budownictwa wlej- środka Badawozo-Instruktażo­
�kie�o. Na wystawie zostanie wego i pracownicy Wydziału 
pokaz\ine najekonomiczniejsze, Budownictwa, Uzł>anistyki 4 Ar­
nai,pros·tsze i najła�iejsz: r_o�- chitektury. 
,w.lązani\f! . budownicty;a _ wieJ- Równocześnie Jprzeprowadzona 
skiego zari\wno mieszkalnego będzie rekrutacja chętnych do 

Prezydium Miejskiej ! Powiato­
·wej Rady . Narodowej w Legnicy 
rokrocznie zwiększa wydatki na 
cele związane z niesieniem pomo­
cy społecznej tym, którzy ze wzglę­
du na los jaki ich spotkał pomo­
cy od palishva potrzebują· i jej 
oczekują. 

Do wymagających objęcia opieką 
społeczną należą przede wszyst­
kim rodziny alkohalików, osoby 
czasowo pozbawione , pracy, inwa­
lid.ti i starcy nie otrzymujący ren­
ty, oraz osoby zwolnione po. odby• 
ciu kary więzienia i ich rodziny. 
Osób, które korzystają z pomo• 
cy państwa jest dużo. Nad jej sku 
tecznością nadzór &prawuje  ponad 
170 opiekunów spolecznyc)1, którzy 
reagując na każdą krzywdę ludz­
ką i niedostatek, wspólnie z Wy­
działem Zdrowia I . Opieki Spo-
lecznej j,ak również Polskim Ko­
mitetem Opieki Społecznej starają 
się 
tej 
ją, 

2aradzić i pomóc tym, którzy 
pomocy najbardziej potrzebu-

J'ak i =spodarczego, oraz o- szkolenia fachoVl!'ego w ramach ..., óln 1 k '  k 1 • W okresie 8 miesięcy bieżącego s)ągnięcia z dziedziny uspraw� og opo s 1ego ·v sz o ema za-
nień, w -:zastosowaniu prefa- :wodoVll!l!gO,. • roku 95 osób na tetenle miasta i 

bry!{atów i materiałów budow- l Z.P. powiatu objętych zostało stałą o-
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Czar 4 kółek w oczach PZU 
Od stycznia br: w skład ubez� 

pieczeń obowiązkowych PZU wli· 
czono także ubezpieczenie komu­
nikacyjne, a mianowicie - ubez� 
pieczenie pojazdów mechanicznych 
o pojemności skokowej cylindra 
powyżej 50 cm sześciennych. . Wobec szybkiego rozwoju moto• 
ryzacji wzrostu ilości samochodów __  .. 
Komunikar 

Komendy Powiatowej 

MO w Legnicy 
tlstawa z dnia 14 lipca 1961 r: ó zmianie dekretu o dowodach o­

sobistych (Dz. U, Nr 33, poz. 165), 
na podstawie której zosta.l ustalo­
ny nowy wzor dowodu osobi.stego 
obowiązujący od 1 stycznia 1962 r., powoduje konieczność wymiany 
w okresie najbliższych kilku lat 
wszystkich dowodów osobistych (starego wzoru) wystawionych w 

Jatach 1952-1961 r. 
W roh'll bieżącym podlegają oho� 

wil\ikowej wymianie dowody oso­
biste wys la wlone w roku 1957, z 
uwagi na upływ terminu ich waż­ności (nie są przedlużbne), Obok 
dowodów osobistych wystawionych 
w roku 1957, należy wyinienić do­
wody o.sobiste wystawione w póź· 
niej�zych Jatach do 1961 r. włącz­
nie, a mianowicie dowody .znisz­
czone, (odldejone zdjęcia), popla• 
rnione, z zapiskami wewnątrz itp). 

Biorąc pod uwagę ilość dowo­dów osobistych, które w okresie najbli:lszych 5 lat będą musia• 
ly być wymienione na dowody no­
wego wzoru mimo, że część tych 
dowodów zachowuje jeszcze swą 
ważność - zachodzi konieczność 
jak najszerszego rozpropagowania 
tej akcji wśród ludności miasta i 

powiatu legnickiego. 
W związku z powyższym tut. 

ł motocykli, li co za tym idzie ;;; 
mnożących się wypadków drogo• 
wych, wprowadze!!lie w życie tego 
ubezpieczenia jaJoo obowiązl,towego, 
jest s�czególnie ważnym momen­
tem. Waga zagiadnienia Jeży nie 
tylko w tym, że ubezpiecza się 
kierowcę lub właściciela pojazdu 
przed odpowiedzialnością cywilną 
w razie wypa<iku drogowego, lecz 
przede wszystkim w tym, iż PZU 
wypłaca odszkodowanie osobie, któ 
ra nie z �lasnej winy d07;ała na 
skutek wypadku obrażeń ciała, lub 
rodzinie zmarłego, jeśli wyp1;1dek 
jest śmiertelny. Dla przykładu: kie­
rowca przez nieuwagę zlekceważył 
któryś z przepisów drogowych i 
spowodował wypadek, w wyniku 
którego z· dwojga osób, które te­
mu wypadkowi uległy, jedna zmar­
ła, druga zaś odniosła rany. Bez 
wzglęElu na to, czy osoby te były; 
czy nie był:, ubezpieczone od skut­
ków nieszczęśliwych wypadków1 
PZU wypłaca odszkodowanle: w 
pierwszym wypadku - najbliższej 
rodzinie zmarłego, w drugim 
rannemu, biorąc za podstawę do 
wypłacenia owych sum dowód u­
bezpieczenia samochodu, którego 
kierowca spowodował opisany wy� 
żej wypadek. 

Kierowca ponosi określoną pra; 
wem karę, osoby poszkodowane zaś 
mają pe�ną rekompensatę w po­
staci odszkodowania pieniężnego, 
które jeszcze w roku ubiegłym nie 
było wypłacane. 

Innym rodzajem ubezpieczenia sa� 
mochodowego (nie należy mylić , z 
ubezpieczeniem obowiązkowym) jest 
już dawniej stosowane ubezpiecze­
nie dobro:wolne typu AC (Autoca­
sco), polegające na tym, iż ubez: • 
piecza się przed rozbiciem, poża­
rem lub kradzieżą samochód, przy 
czym w razie któregoś z powyż• 
szych wypadków, PZU po gruntow-

• nej ocenie powodu i rodzaj u szko­
dy, zwraca koszty remontu, lub 
wartość całego wozu. 

Ubezpieczenie typu 00 natomiast 
(Odpowiedzialność Cywilna), zwal• 
nia ubezpieczonego .kierowcą ' od 
odpowiedzialności cywilnej w razie 
spowodowania wypadku. 

PZU dysponuje ogółem 18 typa• 
mi różnych) ubezpieczeń. Ubezpie­
czenia ko'JlunikacyJne je4nak, ze 
względu na aobro szerokiego ogólµ 
ludności, zasługują na szczególną 
uwagę i tros½:ę o ich przestrzega­
nie i upowszechnianie. 

Ciekawostki 

z Pielgrzymki 
Punkt skupu żywca GS we 

wsi Pielgrzymka (pow. z!otoryj. 
ski) poszerzony został dzięki do­
budowaniu jednego skrzyd!a. Zo­
stało ono przeznacwne dla• bydła 
rogatego.. * 

Wkrótce zmechanizuje się ma-
gazyny zbożowe, dzięki czemu 
rolni�y nie będą już musieli 
dźwigać worków na plecach. 
Zabiorą je z wozu specjalne 
dźwigi. 

Kosztem 70 tysięcy złotych w 
bazie magazynów GS w Piel­
grzymce 1Lstawio.no dużą wagę 
samochodowo-wozową o no§ności 
15 ton. •Dzięki temu rolnicy mo­
gą na miejscu ważyć sprzeda­
wany łub kupowany towar. Po­
przednio korzystano z wagi od­
dalonej o 2 km, co pochłaniało 
wiele czasu. 

Do 1957 r. GS w Pielgrzymce 
wykazała 1,5 mln z! strat. Od 
tego czasu gospodarka w GS 
Pielgrzymka ulegŁa poprawie. 
Wynikiem jest 800 tysięcy zł 
zysku w 1961 T. Ambicją GS 
jest osiqgnięcie za rok bieżący 
mili.ona złotych zysku. 

(lemll) 

pieką. W tym czasie wypłacoi:,o za­
pomc,g na kwotę 238.580.000 zl. 

Okresowymi zapomogami obJę• tyćh zostało dalszych l 71 osób, 
którym udzielono pomocy na kwo­te ponad 140 tys. zł. w formie 
pieniężnej, lub w bonach żywnoś­ciowych. 

Skutki 
mocnego 

kompotu 
30 czerwca br. funlicJonarlusz MO przeprowadzający kontrol� drogo­wą zatrzymał w Mierczycach moto„ cyklistę Jana s., od którego wyraź• nie dolatywał zapach a1koho\u. Problen trzeźwości wykazał, że mi­licjant miał dobre powonienie. Mo­tocyklista został doprowadzony d o  Ośrodka Zdrowia, gdzJe pobrano od niei::o krwi Ido analizy i njebawem stwierdzono, że krew zawierała 1,�J promille alkoholu. • ,,, z akt sprawy wynika, te Jan S. zatrudniony był w W.\drożu Wiei• kim jako kierowca 1amocbodow)T. w czasie przesłuchania Jan s. po­Wled:t.iał ro. in., że krytycznego dnia udał się po pracy do znaJo ... r.nych, którzy poczęstowali go tale­rzem zupy 1 Utrowym garnuszkiem kompotu z czereśn�. . Ocenlając smak kompotu Jan S. stwierdził, te po wypiciu wyda wał o mu się, iż w kompocie Jest ,,częściowo0 alkohol, 
Po opuszczeniu gościnnego domu Jan s. wst11,pił jeszcze na piwo, a później motocyklem udał s,ę w kierunku Mierczyc. ZnaJomt którzy uraczyli Jana S, poczęstunkiem oświadczyli w czasle pr-zesłucbania, ie istotnie gość otrzymał u nieb d o  plcla kompot czereśniowy, który włnściwle byl winem własnej produkcji. Oni Je· dnak ten domowy wyrób u ważaJą za kompot i częstując nim Jana s. nazwali płyn kompotem. \Vkrótce okaże się jakie stano .. wisko w tej sprawie zaJmle Sąd Powiatowy w Legnicy. 

(Zet) 

1 mln. zł. na remontv 
w Wojcieszowie 

W tym rok11 gospodarzę 
osiedla robotniczego w 
Wojcieszowie otrzymali na 
remonty kapitalne i bie­
żące budynków mieszkal­
nych ponad 1 mln 80 tys. 
z.lotych. Za pieniądze te 
wyremontowanych zosta­
nie v.>iele budynków w ra­
mach kapitalnych remon­
tów. DalS7.e 120 tys. zł 
przeznacz•ono na re..,nont 
bieżący. Prace, jak dotąd 
przebiegają sprawnie i 

wsz.vs-tkie remonty zakoń­
czy · się przed nadejściem 
zimy. (wd) 

Przepraszam, że się 

Dla podopiecznych i dzieci alko­
holików zorga.ni,zowano kuchnię, 
w której wydawane są codziennie 
obiady. 

W sumie w okresie pć,lrcoza 
wydatkowano na pomoc społeczną 
kwotę ponad 600 tys. złotych, nie 
Jjczac wydatk.ów zwlązanycti z ob­
jęciem beŻplatnej opieki lekar­
skiej (459 osób) i zaopatrzeniem 
ortopedycznym �la 144 osób. 

Wydział Zdrowia i Opie�i Spo­
łecznej prowadzi ponadto zakład 
dla nieuleczalnie chorych w Mier· 
czycach na 80 osób. 
• N a rok 1963 Prezydia Miejskiej 

1 Powiatowej Rady Narodowej w 
Legnicy przewidują zwiększenie 
środków finansowych na cele po­
mocy społecznej do kwoty 1.270.QO0 
zł. 

w , 

Nowy punkt 

felczerski 

Rokitkach 
W myśl postulatów wyborczych, 

w byłym budynku Gromadzkiej . R� dy Narodowej we wsi Rok1tk1 
pow. Złotoryja uruchomiony został 
nowy punkt felczerski. 

Kosztem 60 tys. zł. przeprowa­dzono remont i adaptację budyn• 
ku na ·punkt felczerski, który o­
trzymał bogate wyposażenie w sprzęt i urządzenia. 

Nowy punkt obsługuje już mie- • 
szkaóców Rokitek oraz z trzech 
okoikznych wsi. 

(wd) 

Brak mleka? 
Dość często zdarzało sill, źe w 

sklepach mleczarskich Miejskiego 
Handlu Detalicznego w Złotoryi 
brakło mleka. Sprawą zajął • się 
Wydział Handlu Powiatowej Rady 
Narodowej i okazało się, że jest 
t.o wina miejscowej Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej, która nie 
potrafi właściwie zorganizować do­
stawy. 

Aby uniknąć podobnych wypad­
ków na przyszłość zobowiązano 
spółdzielnie do dostarczania więk­
szych ilości mleka do sklepu przy 
ul. Kowalskiej, który czynny jest 
w dni powszednie w godz. 7-19, 
a w niedziele w godz. 7-11. W 
sklepie tym mleko być powinno 
przez cały czas, choćby w innych 
sklepach zabrakło. 

(L.M.) 

� 

wtrącam 

Do bani z · takim tempem 
Trzy lata temu '.Powiatowe 

Przedsiębiorstwo Remontowo• 
Budowlane ze Złotoryi rozpo­
częto remont kapitalny budynku 
mieszkalnego w Chojnowie przy 
ul. Komuny Paryskiej. Koszt re. 
mon.tu obliczono na ponad 1 mi­
lion złotych. Kierownictwo PPRB 
samo wyznaczyło termin odda­
nia budynku do użytku w dru­
giej połowie 1961 r. Tymczaser,. 
budynek w styczniu. br. stal 

• jeszcze bez dachu. Ustalono no.­
wy termin, który również minq,1, 
a budynek sto.i nadał bez dachu 
I niszczeje. Co gorsze, w czerw­
cu br. ekipa budowlana .�PRB 
przerwała prace i do dziś ich 
nie prowadzi. 

Na pytanie, 'kiedy budynęk 
zostanie oddany do użytku, dy­
-rek.tor PPRB - Jan Przybyiski 
- oświadczył (w lipcu br.), że 
roboty zostaną zakończone z 
końcem trzeciego kwarta.lu br. 
Szkoda, że w PPRB podają róż­
ne te.rminy, nie myśla.c o ich 
dotrzymaniu, skoro po dziś dzień 
nic nie robi słę przy tym bu-. 
d.ynku. Mieszkańcy C:hojnowa 
czekają na 12 izb mieszkalnych 
od du;óch lat! 

A może jednak kierownictwo 
PPRB zechce wyjaśnić przyczy­
ny tego tempa robót budowla­
nych! Czekamy! . 

(wd) 

Komenda uprzejmie prosi, aby u­
rzędy, pla�ówki, zakłady pracy wy jaśniały obywatelom, że obecn;e 
islnieje możliwość szybszej wy• 
miany dowodu osoblstego przez 
KP MO - Legnica ul. Pancerna nr 
4 i 5, oraz wyjaśniały, że posiada­
nie zniszczonego lub nieprzedlu· żcnego dowodu powoduje różne 
komplikacje przy załatwianiu sp'raw 
w urzędach np. przy przyjęciu do 
pracy, w ORS-ie, na'• poczcie, w 
Banku i wszędzie tam, gdzie bę­dzie zachod1.!la konieczność legi­
tymowania się dowodem nowego 
\VZOru. 

Zakład 
• 

nie zawsze doskonały 
Pnnadto podajemy najnowsze 

przepisy re{!ulujące wydawanie do­
wodów osobistych. 1, Dekret z dnia 22. X. 1951 r. W 
Dzfonniku Ustaw Nr 2 z dn. 18. I. 
62 r. 
2. Dziennik Ustaw nr 16 z dnia 14. III. 19o2 r. 

Ko.nenll•ini l\1illcjl Obywaielskillj 
miasta i powiatu legnickiego 

mjr. T. Marcinek 
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Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła stawiający przed sobą ważne 
zadania przygotowywania ! pod­
noszenia kwalifikacji kadr rzemie 
śln!czych nastaVJiony jest rów­
nież częściowo na wykonywanie 
zadań usługowych. 

Ta forma działalności ZakłildU 
Doskonalenia Rzemiosła stanowi 
cenne uzupełnięnie istniejącej 
s:eci placówek usługowych i dla 
tego ze wszech;niar popierana 

. jest przez władze. Należy oczeki­
wać, że Zak!ad Doskonalenia 
Rzemiosła ze swej strony uczyni 
wszystko co możliwe aby wyko­nywać ąwoje_ usługi rzelelpie. i 

być- ni�jako vłzorem dla innych 
zakładów usługowych. 

z przykrością trzeba . stwier­
dzić, że tak niestety nie jest. 
Odczuli to dotkliwie na własnej 
skórze mieszkańcy . domów przy 
ulicy Hanki Sawicklej, w któ­
rych jeszcze przed dwoma Jaty 
na zlecenie l\irZBM Zakład ten 
zaczął instalować wzg!. napra­
wiać oświetlenie klatek schodo­
wych. Robotę wykonano 
mówiąc szczerze po partacku, 
tak, że do niedawna w więk­
szości budynków clŚwietlenie 
y.,ciąż jeszcze było nieczynne. 
'Ną skutek skarg lokatorów 

Prezydium MRN zbadało sprn­
wę, przy czym okazało się, że 
niemałą winę za ten stan rze­
czy ponosi dyrekcja MZBM. 

W ciągu tak długiego okresu 
nie wyegzekwowała bowiem od 
wykonawcy niezbędnych napraw, 
mimo że cala należność została 
uregulowana. W wyniku ener­
gicznych interwencji spo.wodowa 
no doprowadzenie do porządku 
tych instalacji, zaś wobec win­
nych pracowników MZBM zasto­
sowano sankcje służbowe. 

Rzecz jasna i Zakład Dooko­
nalenia R1,Pm;"sła nie może u­
chyllć się od odpowiedzial!l,ości 

i odpowiednie środki w tym kie­
runku zostały podjęte. 

Piszemy o tym ku przestro­
dze innych niedbałych i niesu­
miennych wykonawców, któ­
rych niestety w Legnicy jest 
sporo. Będziemy i w przyszłości 
podawać do publicznej wiado­
mości wszystkie jaskrawe przy_ 
padki niedbalstwa i brakorób­
stwa. 

Zakład Doskonalenia Rzemio� 
sla zastanowi się chyba poważ­
nie nad swoją pracą 1 wyclągnie 
z opisanyeh faktów odpowied­
nie wnioski 

�els. 

Listy 
do redukcji 

DO REDAKCJI .,WIADOMOSCI LEGNICKICH" 
W LEGNICY � RYNĘK 

Na clzień 22 !lpca 196� t', wleS Wq• 
.i,oae Wiei/cle pow. L�gnlca clopro• wad.zono do wyglgclu estętycznepo o czym clużo pisano w „ Wi<lclomosctac1, 
Legnlcklcll'' w Nr 29 (:77) z clnta ao 
Upca 1962 r. .,e!orqce dn,I Wqclroża 
Wie'1dego". w wyniku remontów. 
które prowadzono pod na4,zorem 

• Prezycllum Powiatowej fUld!I Naro­
cl.oi,;ej. w Leqnlcy, wykonano oSw\e• 
tlenie ullc:me przez za!o,tenle lamp 
r!ęciowyoh. Młesz1<ań<>11 iąsl Wąclroła 
Wielki.> nledtugo clen11lł się tym 
oSwletteniem, llO Wiko prze� ty<!zleń 
ąza�u tj. ocl Zł (lpca .<io 26 1,tp,ca (962 
r. oa tej pory pan11Jq we wsi Wq­
drote Wielkie egipskie clemnolcil, 
Pracownicy plą�ówkl energet11czne/, 
kiecty Wllkręcall żarówki otw(aclcz11-II, że zaraz założą Inne, ponieważ i• sq Wl/P<!tJ/CZ:One 1\4 0łorf/1 lwięta 
22 llpqa, Mimo sta.-art miejscowe/ 
IUcl!'OSffl I lnnyqh ozynnl�ów o za• 
!otente t<lrówelo u nas /est naclat ctemno, 

Proslm11 o ł;nterwencJę w j)OWJlls 
uej sprawie, 

z powat,mlem 
MIESZKAl'1CY W.ĄOROZA W◄ wąarote wte11,1e, dnia za IX 196! "◄ 

* 
My lokatorzy aomu przy ul. Pia• 

stowe/ 32 zwracamy się z gorqcą 
proSbą o pomoc w takle; sprawie: 
nasze podwórko od szeregu miesięcy 
Jest strasznie zanteczyszczone, ka114• 
ly są zepsute, wtzyStkie brud11 wy• 
tryskają spoa ziemi. ZwracaU..!my się 

,do Actmlnlstracjt Komitetu. Blokowe­go i nic nie pÓmogto, prosimy bar­
azo o przychylne załatwienie nasze/ 
prośby. 

Romanowska: 
P!uszklewtcz 

Kazimiera Panowic.i 
Aleksander Salek 

Zofia Sowińska 
Barbara Jaglak 

Jan Szurek 
Stefan Szpak 

Czytelnicy 

o ,;życzliwości 

na co dzień" 
Prasa warszawska pub!łkuje co• d•lennle Usty ozytetnl1ców, którzy donoszą o spotv1<a1:ych lub aozna• nych wypadkach uprzejmości I życz• ttwoSct !Udzl,te/, a wszystko to poa hasłem „życzltwoś� na co cizie?\''• ' 
Ludzie ż11czllwl ł uprzejmi sq nie tylko w warszawie. Są wszędzie, a i w Legntcy też na pewno są, tylko, że my wtęce, mówtmy i piszemy o ludziach zgorzkniałych, pop1sujqc11ch się zgryż!lwośctą, cnulłgaństwem I brakiem uprze/mości. Bqaźmy spra• wlec!llwl i nte oszczędzajmy s!ówi atramentu, 1>4pteru - ł farby dru• karskie} dla uznania (lich ludzi, Jctó• rzy nie proszeni, spieszą 'f' pomocą, uprze}motctą I :tyczitwoSclq w lca1• ctej nad.arza/ące} stę okazji, 
A mots by tale Red.akcja ;; Wlado­mo§ct LP.gntckte" zainicjowała wzo­rem Wa,·szawy konkurs pod. hasłem .,życzttwo�ć na co dzie7\". My�!ę, ta wat·to spróbować. Przedstębiorstwa. ł. zakW.dy pracy, na pewno nie od· mówtq ufundowania na ten cel �a,­kich� choctaiby skromnych. nagrod; a ja. na początek słów kilkoro na ten. temat /uź pod.a/ę, . a Jak się stało „ zaraz wam opowiem, • 
Dnła 1 tvrze§nta w godzin.ach popo"' !uclnlow11c1, (12-13) w Legnicy /adqc autobusem MPK „B'? numer boczny zewnętrzny - 12 - na przystanku przy Al. Swłerczewsktego - 1"óg , Kosowteckiej, słyszę głos klerowcu tegot aiLtobusu: ,,Gdzież pant . sfę tędy pcha z tym worem; przołf.em nte wsiada się". Motm zda.ntem kle• rowca mia! rację, gdybyż tylko sio· wa te powiedziane bl/!Y cokolwtek uprzejmiej... Ale nie o lym clleę pt• sać. Konduktor słysząc uwagi kte• rowcy zrywa sfę, wybiega natych.· mia.st z autobusu i za parę sekund dźwiga przacl sob,1 pełny - 60-clo kilog1·amowy worek z jabłkami czy też ziemnialcami. Wniósł ten i.41 ... e1,; do autobusu, posta.wu na wołtltłnt miejscu t natychmiast wybiega_ ,po­daje rękę właścicielce tego bagtdu; pomaga jej weiść do autobusu, pa czym zasapany ale szczęSttwy ł za• dowalony ze spełnienia przy"sluąt kobtecte w st.arszym wieku da10 sygnał ao odjazdu. Kobiecina uszczca'-­

śUwtona t zaskoczona okazaną Jej pOlnocą ł życzliwością, zapomntal.a podzięlcować dobrodusznemu i uprzejmemu konduktorowi. Na. przystanku przy ut. Słonecznej - róq Oqrodowej konduktor wtdzq.c, ta wlaśctcłelka zbiera się do wysiada-­

nla 1 popycha swój worek do przoct:u, zrywa się ze swego stanowiska, bie­rze worek i wynosi tyL-nymt d-rzwta-­

tn.t na przi1stanek, pomaga stars:te1 kobiecie wyj§ć z autobusu., eta.je sv-­

gnal do odjazdu jak_ zwykle u.smle· chnlęly, siac!a na swój służbowy to• tet. 
Nazwf•ka konduktora niestety nie znam, rrle na piersiach. - na pasku miał owalny znaczek - a na nim wy­rytv ewidencu,'1ny Nr 100! (sto). Dt1rekcja MPK na pewn.o łatwo od­.siuka t do;dz1e nazwisko tego skronrneqo bohatera uprze;mo.�ct -t żvc-zfiwo.fri tl1dzkieJ. Jest On zawsze titmlet:hnfqt1/ t uprze1my. OtnI Y.ncv ludzie „na kamieniach się rodzilt11l 

.Stanisław zazymlr(! 



Zlodzieie 
W SRóD interesantów na 

poczcie nagle poruszenie, 
Mężczyźnie, ' który przed 

chwilą odszedł od okienka, skra­
dziono rower pozostawiony 
pr,1ad wejściem, Wszyscy gło­
śno komentują wypadek. Jedni 
ganią lekkomyślność ludzi nie 
dość pilnie strzegących swef 
własności, inni podają nieza­
wodne, ich zdaniem, sposoby ka-
rania przestępców. 

Tymczasem poszkodowany 
biegnie do Komisariatu MO, aby 
złożyć meldunek o kradzieży, 

Po kilku dniach przypadkiem 
dowiadujemy się, że ntilicji 
udało się odnaleźć skradziony 
sprzed poczty .rower i że ujęto 
również sprawców kradzieży. 

W!ELKIE TRAGEDIE MALYCH • 
PRZESTĘPCO W, 

·�estem przez chwilę sama w 
małym pokoju i wsłuchuję się 
w dobiegający tu gwar, śmiech, 
tupot dziecięcych nóg. Wsłuchuję 
się w te odgłosy i myślę o lo­
sie dzieci, które tu, w Pogotowiu 
Opiekuńczym znajdują schronie­
nie. 

Powoli uchylają się drzwi i do 
pokoju wchodzi n ieśmiało szczu­
pły chłopiec o mizernej twarzy. 
Biorę go za rękę. Serdecznie pa­
trzę w oczy, Chłopiec milczy ale 
szybkc, udaje mi się przełamać 
jego nieufność, może lęk. Ma 
milą twarz i spojrzenie budzą­
ce sympatię. Po chwili rozma­
wiamy bardzo przyjaźnie i Zyg­
muś odpowiada n a  wszystkie 
moje pytania. 

Kiedy pożegnam tego chłopca 

przyjdą tu jeszcze inne dzieci 
z „paczki" złodziei rowerów. Bę­
dą mówić nieporadnie o swym 
życiu, o domu rodzinnym, I te 
krótkie relacje odkrywają całą 
bolesną i smutną historię ich 
dzieciństwa. • 

Posłuchajmy CO- mówią: 
12-letni Zygmuś: - ... Tak. Ro­

dzice wysyłali mnie, żebym że-
brał. Czasem kradłem. Raz je­
den wziąłem portmonetkę jednej 
pani. Kiedyś ojciec zbił mnie 
kijem, w którym było pełno 
gwoździ, ale wtedy nie zrobiłem 
nic złego. Mamę też bardzo bil. 
Tylko jeden rower wzięliśmy. 
Stal przed restauracją, Potem 
chłopcy sprzedali go za 4 złote. 
Do kradzieży rowerów koledzy 
mnie namawiali. Nie chcę wra­
cać do domu. Znów będą mnie 
koledzy namawiać, żeby iść na 
kradzież, a jak nie zechcę to bę­
dą mnie bili. Wolę być w domu 
dziecka. Ojciec powiedział: 
jak ci tti dobrze, to sobie zo­
stań ... 

Zosia ma 12 lat ale Jest bardzo 
mała i być może dlatego trudno 
uwierzyć w jej przynależność do 
,.paczki". Lecz już po chwili każ­
dego, kto patrzy na nią, uderzy 
wyraz twarzy dziecięcej, a zara­
zem bardzo dorosłej, wyra;g 
cwaniactwa w okrągłych oczach; 
które (niestety!) bez sentymentu 
patrzą na otaczający świat. 

Zosia: - ... z jednym chłopa­
kiem kradłam rowery. Gdzie to 
było? Czasem przed pocztą, albo 
przed „Barem Chłopskim-", albo 
rowery oparte o różne drzewa. 
Jak to robiliśmy? Władek pil­
nował, a ja łapałam, rower. Ka-

P·rzyszlość. 
zaczęła się 

• 
wczoraJ 

(Dokończenie ze str. 1) 

bina. Rozpoczynamy budować 
nowe kopalnie. Tymczasem ci'ąg­
le jeszcze musimy importow.ać 
miedź: W 1960 roku głównymi 
nas�ymi dostawcami miedzi sq: 
ZSRR, NRF, Wielka Brytania, 
Finlandia, Holandia. W tym sa­
mym roku świat wyprodukował 
blisko 4,5 mln ton miedzi - dwa 
razy więcej niż w 1938 roku! 

A w Polsce'/ W 1950 roku 
produkujemy 69.8 tys. ton su­
rowej miedzi, a w 1960 l'/60 
toi\, 

Nas interesuje miedź w sta­
dium końcowym. Ta, jaką zna­
my ze szkolnych podn;czników. 
Nie ta, która leży na iluś tam 
metrach głębokości - i zabiega 
o nią górnik. Ale musimy up­
rzednio jednak przy!nać: nicła- • 
skawa jest nam miedź. Niez­
miernie rzadko występuje w 
przyrodzie w stanie rodzimym. 
Np. w naszym budowanym o­
becnie Nowym Zagłębiu Mie­
dziowym występuje ona w zwią­
zkach z siarką. Głównie jako 
chalkozyn (polska nazwa 
błyszcz miedzi, Cu2S), bornit 

(pstra ruda miedziana, Cu,FS4), 
chalkopiryt (piryt miedziany -
CuFeS2). 

Toteż zanim trafi ona do hut 
musi być wzbogacana, prz"jść 
przez tak zwany proces flotacji . :  

Wydobytą ze  złoża rudę „po 
drodze" z szybu do flotacji miele 
się w specjalnych młynach. Z 
kolei wykorzystując tak zwaną 
różnicę napięć powierzchniowych 
oddziela się w pianie wytworzo­
nej w maszynach flotacyjnych 
minerały miedzionośne od in­
nych. W ten sposób otrzymuje 
się koncentrat miedzi (15 do 20 
procent) który dopiero teraz tra­
fia do hut. 

Proces ten wymaga olbrzymich 
ilości · wody, zmusza do budowy 
specjalnych ujęć - stawów o­
sadowych. 

Miedź. Jasnoczerwonej barwy 
metal... Jakże bogate znajduje 
zastosowanie - jakaż wspaniała 
perspektywa dla polskiej gospo­
darki. Za parę lat przyjdzie poz­
mieniać tabele - wpi-sać nasz 

• kraj na listy potentatów. Warto 
więc o tym l\łetalu nieco wie­
dzieć, 

ROMUALD NADER 

, 
rowerow 

watek pojechałam; a on mnie 
doganiał. My rowerów nie 
sprzedajemy i w domu też nie 
chowamy tylko zostawiamy do 
następnego dnia kolo strażników 
pl'zy kolei. Jak nas Milicja zła­
pie to później znowu kradniemy, 
Czy mi nie przykro, że kogoś 
skrzywdziłam? Nie, nie jest mi 
przykro. . .  Nie, tatuś nie pije 
wcale wódki. Pije tylko wino i 
spirytus . . .  Mamy teraz nie ma w 
domu, nie wiem gdzie jest. Czy 
będę jeszcze kradła? ... Nie. 

To „nie" zabrżrńiało bardzo 
nieszczerze, bez skruchy, choćby 
pozornej lub fałszywej. Było mi 
dane ,1na odczepne". 

Janek i Wiktor są braćmi. Ja­
nek ma 12 lat a Wiktor 15. Ale 
niski wzrost Wiktora i dziecmna 
twarz sprawiają wrażenie, że 
jest znacznie młodszy, Delikatne 
twarze obu chłopców i bardzo 
smutne, czarne oczy z miejsca 
wzbudzają we mnie gorącą falę 
wspólcz1+cia. Być może, twarde 
życie nauczyło Ich dobrze „grać" 
swą smutną rolę. Nie wiem, Ja 
jednak uwierzyłam im. 

'Janek milcząco utkwił we 
mnie µfne spojrzenie. Zaczynam - - -

rozmowę ze starszym Wiktorem. 
Kiedy otaczam ramieniem drob­
ne barki 15-letniego chłopca -
zaczyna dziwnie mrugać oczami 
i za chwilę po jego twarzy toczą 
się wielkie łzy i spadają na mo­
ją rękę. Odwracam twarz, żeby 
ukryć własne wzruszenie. 

Krótkie urywane odpowiedzi 
Wiktora zawierają tragiczną hi­
storię obu braci: 

- Jest nas w domu siedmioro. 
My jesteśmy ojca, a ci,woro 
dziecf jest mamy. W domu jest 
nam źle. Macocha jest dobra dla 
swoich dzieci. Wysyłają nas z 
domu, żeby sprzedawać obrazki 
albo żebrać. Czasem kradliśmy 
jabłka albo cukierki. Kiedyś 
ukradliśmy 100 zł i wieczne pió-
ro, tylko raz ukradliśmy 
ro�..ver. Nie chcemy wracćć 
do domu. Tutaj jest nam 
dobrze. Można się uczyć. Nikt 
nie wyzywa, Nie chcemy więcej 
kraść ... 

Duże łzy spływają po twarzy 
Wiktora kiedy żegnam go. ,,ty­
ślę wówczas czy wyrośnie na 
uczciwego człowieka? 

(Dokończenie na str. 4) 
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Siedziba władzy terenowej - gmach Prezydium GRN w Miłkowi­
cach. 
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Zrozumienie .!. 
I współpraca --

Rozpoczął się nowy rok szkol 
ny. Za pulpitami szkolnych la­
Wek opalone, roześmiane bu­
zie. Dwumiesięczne wakacje 
Wpłynęły korzystnie na zdro­
wie i samo'(>Oczucie dziatwy i 
młodzieży szkolnej, 

Wraz z powrotem młodzieży 
do szkół, rozpoczęła swą odpo­
wiedzialną pracę szkolna. służ­
ba_ zdrowia. Opieką lek11rską są 
ObJęte wszystkie szkoły na te-. 
renie powiatu zlotoryjskieg_9. 
Jednakże we wsiach, szczegol­
nie tych oddalonych znacznie 
od siedzib ośrodków zdrowia i 
punktów felczerskich - opieka 
lekarska nie jest wystarczająca. 
Są szkoły, do których lek� rz 
(felczer) dociera raz na. mie­
siąc. Stan taki jest wynikiem 
obiektywnych trudności (niep�ł­
na obsada, płynność kadr f:l� czerskich wreszcie trudnosc1 
komunik;cyjne). 

Mimo tych trudności, sz_kol­
na służba zdrowia w pow1ec1c 
złotoryjskim ma osiągnięcia. 
Ptzecte wszystkim należy wspo­
�nieć o profilaktyce. Dziatwa 
1 młodzież szkolna poddawana 
jest okresowym szczepieniom 
ochronnym. Na bardzo dobrym 
poziomie są zorganizowane rów 
nież szczepienia dzieci w wie­
ku przedszkolnym. Dzięki sy­
stematycznie prowadzonym szcze 
Pieniom ochronnym; wyelimi­
nowano niemal zupełnie tak 
groźną do niedawna chorobę 
iak gruźlicze zapalenie ooon 
mózgowych. Nie zbiera rów­
nież plonów do niedawna po­
�trach rodziców: - choroba Hel-

nego-Mediny. Inne choroby -
dzięki szczepieniom uległy 
znacznemu osłabieniu. 

Szkolna służba zdrowia do­
brze wystartowała do pracy w 
bieżącym roku szkolnym. Zo­
stały opracowane harmonogra­
my pracy. Ostatnio odbyła się 
narada pracowników z!otor)'.j-_ 
sk\ej szkolnej służby zdrowia. 
Na naradzie omówiono wytycz­
ne Wydziałów Zdrowia i Opie­
ki Społecznej, oraz Oświaty. 
Duży nacisk położono na zaga­
dnienie współdziałania lekarzy 
szkolnych z kierownictwem 
szkól. 

Ot co na temat szkolnej służ­
by zdrowia mówi k ierownik  
Referatu Ochrony Macierzyń­
stwa i Zdrowia Dziecka Wy­
działu Zdrowia Prezydium PRN 
i jednocześnie Inspektor Pedia­
trii - lekarz med. MARIA 
DREXLER: 

„Dążymy do tego, . by _prq.ca 
w higienie szkolne) osiągaU1 
coraz wyższy poziom, oraz 
do pełnego wspóldzia!ani_a szkol­
nej służby zdrowia z k1er_own1-
ctwem szkól. Sprawy higieny 
szkolnej zostaną on�ówione n:a 
najbliższe.i konferencJt kierowni­
ków szkót. 

w związku z niepokojącym 
-większeniem się ilości przypad­
ków choroby reumatycznej w 
�zkołach, w11dzial, Zdrowia i O­
pieki Społecznej zaproponował 
Wydziałowi Oświaty wprowadze 
nie zmiany obuwia u dziec, . re-
11matycznych. W okres,� Jesien­
no-zimowym dzieci te siedzq_c w 
przemoczonym ob:,1wiu, naraz.one 

sq na występowanie nowych rz_u 
tów choroby, które uszkadzaJą 
serce i narzqd krążenia. Dzieci 

' te lekarze szkolni posiadają . w 
swojej ewidencji grup dyspan­
seryjnych i podanie ich nazwisk 
do wiadomości 1/JYChowawcy nie 
sprawi ·żadnych trudnosci. 

Szkolna służba zdrowia zainte 
resowa!a się sprawq zapewnie­
nia odpowiednich do wzrostu 
uczniów ławek. Stwierdziliśmy 
bowiem, że uczniowie wysokie­
go wzrostu siedzą w ławkach 
niedostosowanych do ich budo­
wy, co powoduje powstawanie 
skrzywień kręgosłupa i wad p_o­
stawy, 

Wydział Zdrowia i Opieki Spo 
lecznej Prezydium PRN w Z!O­
toryi poczyni w bieżqcym rok.U 
szkolnym wszelkie starania, . by 
szkoły na peryferiach powiatu 
miały zapewnioną systemat_ycz­
nq opiekę lekarską. W koniecz­
nych przypadkach Wydzial zor­
ganizuje doiazdy ekip l_ekarskich. 
Ekipy takie będą miały stały 
skład personalny. Do zadań eki_ 
py będzie należało przeprowa­
dzenie badait okresowych oraz 
prowadzeni.e ewidencji grup dy­
spanseryjnych. 

Oddzielny problem stan<?wi o­
pieka stqmatologiczna, ktora �'; 
względu na bardzo malq ,losc 
lekarzy dentystów przedst_awia 
się bardzo niekorzystnie. Między 
szkolne poradnie dentyst11czne • w 
Złotoryi, Choinowi� i Sw,erza­
wie nie są w stanie ob?ąć . opie­
ką wszystkich wsi. Dzięki sta­
raniom .W11dzialu Zdrowia przy. 

rezultat 
aziełono ambulans dentystyczny 
na okres 6 miesięcy. 

Zatrudnienie pielęgniarki - tn 
struktorki pediatrycznej w Wy­
dziale Zdrowia, pozwo!ilo zwięk 
szyć ilość kontroli w szkołach, 
co zmobilizuje pracowników do 
przestrzegania harmonogramów 
pracy, oraz przyczyni się do 7!0d 
noszenia ·pracy szkolnej s!uzby 
zdrowia na wyższy poziom. Wy­
niki przeprowadzonych inspekcji 
sq odnotowywane w specjalnych 
zeszytach i przekazywane Wy­
działowi Oświaty. Ponadto pla­
nujemy przeprowadzenie ok.reso 
wego szkolenia felczerów, za­
trudnionych w szkołach, w za­
kresie zaga.dnień higieny szkol­
nej, co przyczyni się do podnie­
sienia ich kwalifikacji zawodo­
wych, przede wszystkim z k?­
rz11ścią, d,la dzieci i mlodziezy 
szkolnej". 

Z powyższej wypowiedzi wy­
nika że dobre rezultaty można 
osiągnąć dzięki współdziałaniu 
szeregu czynników, a wiec szkol 
nej służby zdrowia. kierowni­
ctwa szkól, or<LZ opieki domo-
wej uczniów. . 

Sprawą zdrowotności mlpdzie­
ży winny równiez zaintereso­
wać się prezydia gromadzikich 
rad narodowych. Mogą one 
przyczynić' się do złagodzenia 
szeregu trudności. na które na-

' potykają pracownicy slużb,v 
zdrowia, powołani do crnwania 
nad zdrowiem tych. o których 
zwykliśmy mówić, że są „przy­
szłością narodu". 

13 lat NRD 

tłowe państwo 

G
DY po raz pierwszy w r. 1956 
jechałem do Niemieckiej Re_ 
publ1k1 Demokra tyczneJ, cieka. 
wość nie dawała ml spokoju 

przez cały czas podróży, �yt.:u11a, 
na które miała mi ta podróz odpo­
wiedz.leć, nie zmieściłyby się na 
przysłowiowej wolQwej skorze. zna„ 
Jem Niemcy i Niemców. Ale to było 
w tnnym czasie, w innych warun„ 
kach historycznych i politycz.nych. 
Teraz miałem poznać tę część Nie„ 
miec, w której powsta!O pierw�ze 
w historii niemieckie panstwo robot„ 
ników i chłopów. Bez militaryzmu. 
swwinizmu i wiciu rnnych „Izmów'', 
jakie prz.e1. stulecia zagrażały Euro-, 
pie 1 światu. 

To pierwsze zetknięcie się z. NRD 
miało silniejszą wymowę, niż PNY­
puszczałem. Już kiedy wysiadiem 
z pociągu we Frankfurc,Je nad Odrą, 
gd,zic oczekiwał towarzysz z redak<:)l 
gazety w Cottbus, aby zabrać mnie 
w dalSU\ podróż samochodem, zau_ 
waiyłem. ?e zmiany, zaszłe za Odrą 
i Nysą są głębsze, niż sobie wyobra­
żałem. * 

Od chwlU powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej . hi�torię 
tego państwa podzielić można na 
trzy okresy: pierwszy - lata 1949-
1954 - kiedy to umaCnlal się de­
mokratyczny ustrój pod nadzorem 
Radz1ecklej Komisji Kontroli. Ko­
misja nadzorowała 1..arówno stosunki 
wewnętrzne- (demilitaryzacja. demo­
k ratyzacja itp.), jak i stosunki 1RD 
z innymi krajami. Następny ok;·�s, 
to Iata 19$-1-1955. R7.ąd ZSRR udzłe. 
1H wówczas NRD pełnej suwerePl­
noścl. Zniesiona została kontrola 
władz radzieckich w dziedzinie sto„ 
sunków wewnętr1:nych, a w stosun_ 
kach z innymi krajami NRD uzy_ 
skała pełna swobodę decyzji. Trze�l 
okres rozpo,•zał s:ę w llstopadz,e 
1955 roku, kiedy to NRD, jako pań� 
stwo soc.1alls-tyczne. na mocy specJ,al­
nei!O układu Z ZSRR uzyskało PO­
,:,ycję równorzędnego partnera 1 
zmieniona została podstawa praw�a. pobytu wojsk radzieckich na terenie 
NRD. 

Obszary wchodzące w skład NRD 
(z wyjątkiem Saksonii), były w 
dawnych Niemcz.ech okręgami rolni_ 
cz.ymi, rzadziej zaludnlonymi, niż 
reszta kraju. Na terenie dz,siejszej 
NRD znajdowało się zaledwie 25¾ 
potencjału przemysłowego Niemiec 
przedwojennych. Jedyny wyjątek 
stanowiły niektóre gałęzie przemysłu 
lekkiego (np. włókiennic1.y I opt:ycz.... 
ny), które były tu lepiej rozw1m�te. 

Mimo trudności związanych _z b.o_ 
kadq gospodarczą ze strony NRF l 
brakirm stosunków dyplomatycznych 
-z Zachodem, NRD uprzemysławiała 
si� w szybkim tempie. Globa!na pro­
dukcja przemysłowa _w roku 1959 
wzrosła przeszło trzykrotnie w Po­
równaniu z produkcją uzyskiwaną 
na tym obszarze w roku 1936. 

Według zało->.e,1 1_1etnlego planu 
ro1woju gospodarczego na lota 
1958-1965-, produkcja przemysłowa 
w ostatnim roku Lego planu zwięk. 
szy się w porównaniu z rokiem 19S6 
o 88'/,, a produli;:c,ia artykułów kon-
5umpcyjnych o 77%. W lym samym 
cz.asie podniosą się realne płace pra­
cownicze o 60-650/o. 

Rolnictwo NRD osiągn�lo wysoką 
wydajr.óść, niemniej j�dnak ud.iiał 
jego w dochodz.le narodowym wynosi 
tylko 13'1,, 

Naprawdę nowi *ludzie? Pytanie 
t�kie zadają sobie wszyscy, którzy 
Jadą po raz pierwszy do NRD. 

Byłoby uproszczeniem twierdz.ić, t.e 
cale społeczeństwo NRD - to mark­
siści i internacjonaliści. A jednak 
trzynaście lat życia w państwie o 
nowej strukturze społecznej, a sle­
demnaścię lat od upadku hitleryzm.u, 
miało swój wpływ na mentalnosć, 

• na ocenę rzeczywistości. 
Pierwsze zetknięcie. Restauracja 

dworcowa we Frankfurcie nad Odrą. 

JESIENNE '.l'ARGI LIJ'SJUE USS 
Widok na Peterstrasse, na pierw• 
czym pJrmic Don> Towarowy „Peters� 
... at" i l{lno-Teatr „Capitol". 

�dj, arch. 11 \VLu 

- nowi ludzie 
- Proszę nam dać przede wszy.st. 

kim gorącej kawy - zadysponował 
mój towarzysz, gdy podeszła kel„ 
nerka. - Nasz przy ja ciel ma za 
sobą d lugą pod róż. 

- Ach, był pan w Polsc,e? - za• 

p�
ał

;a�
el

�
er

!:Parlem, zachowując 
incognito. . 

- I jak pana tam przyJ�tof 
- A jak pani  sądzi? 
- Bo ja wiem... Cł}yba nie bar. 

dzo... Polacy mają chyba żal do 
nas. .• 

- Zal? - podchwyciłem·. 
- No ... może coś więcej. Okupacja 

nie przedstawiła nas w dobry� 

ś�
et

k
e
ądzi pan!, że �i$'slusznie? 

To r:,1:1�
te

�re�w�1:a_
sz

rr;;:rnowa. W kr«L 
clutkieJ wymianie zdań me sposób 
byfo przedyskutować bardz.1ej zasa-­
dniczo ie sprawy. 

Stosowałem potem za każdym swo„ 
im pobytem ową metodę podchwyt­
liwych pytań, co przys_z.lo ml tym 
Jatwle,1. że żaden z moich roz.mó\�'-;­
ców nie mógł się zorientować, 1z 
przybywam z. zagranicy, o ile sam 
mu tego_ n.1e pow1edziałem. Z ws1..yst ... 
kich rozmów Wynikało, że obywatele 
NRD zdają sobie sprawę ze złej 
przeszłości Niemiec, .te rozumieją, 
jakie powlnny być Niemcy przy„ 
szłości. 

Czy nalety w to wierzyć? A by na 
to pytanie odpowied7.ieq, tr.zE:"ba pa­
miętać że w NRD nie ma zadnego 
czynnika, który by mógł w jakiś 
sposób wzl;ludzać lub podsycać szo­
winizm, rewizjonizm czy żądzę od­
wetu. Nie ma tu w księgarniach 
p acniętników ,.,bohaterskich" genera-­
lów, nie ma książek i gaz.et nawołu­
jących do powrotu na „pragerma� .. 
skie" ziemie. Nie ma w NRD takze 
organ:zacji odwetowych, jak z.łom. 
kostwa przesiedleńców, o_tganlzacje 
były.eh żołnierzy itp. Partw; i orga.,. 
nizacje społeczne, bez wzgl�u na to,. 
czy skupiają robotników, chłopów, 
lub inteligenc� - w programach 
swoich .mają walkę o postęp, o s� 
Cjalfzm. Podręc21nlkl szkolne mówią 
be7. osłonek o okresie hitleryzmu w 
Niemczech, o zbrodniach NSDAP, 

C��t�t�o srÓ wpłynęło na wycho. 
wanie nowego człowieka w .NRD,. na 
zmianę zapatrywań i ocene zjaw1sk; 
7.achoctzących we współczesnym 
świecie. 

* . � ·, 
Nowe Warunki, nowy system sp�"': .. , 

lec1.ny - stworzyły w NRD pako� 
lenie nowych ludzi. Pokolenie ll,ldzl 
zdrowv myślących, którzy nil"dy Już;' 
n ie pójdą na lep nacjonalizmu J mi­
tów o wyższości rasy nordyckiej. 
którzy r.ie będą mięsem ar'matnlm· 
dla kajzerów, hitlerów i ich ' pogro. 
bowców. A to gnębi mUitarystów, 
hotubiol\�ch przez. Bonn i militarys_ 
tów Zachodu. 'l'ak, Jak gnębi ich 
myśl o niemieckim państwie socja. 
listycznym, w którym nie mogą grać 
pierwszych skrzypiec. Stąd nleu. 
stanna walka podjazdowa. Stąd na. 
syłanie szpiegów i dywersantów 
z, Berlina zachodniego, stąd morder-­
stwa popełniane na żołnierzach 
służby granicznej NRD. . . 

Niełatwa Jest w takich warunkach 
sytuacja 'Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Dlatego .13 sierpnia 
ubiegłego roku wzniesiono w Berli­
nie mur, który utrudnia zachodnia. 
berlińskim agendom militaryzmu 
penetrację na teren NRD. Do dziś 
odwetowcy w Niemczech zachodnich 
nie mogą przełknąć tej gorzk\el pl� 
gulki, która polo±yła kres ich ma• 
chinacjom. 

Jestf!śmy w tej walce po stronie 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej .  która przez trzynaście lat swego 
istnienia dowiodła, iż vf pełnJ rea„ 
Hz.uje proklamowaną przez· slebie 
polltykę pokojowego współistnienia, 
dobrosąsiedzkich stosunków i dąte. 
nJa do socj��iii!;;iE\V KREJ\fECKI 

WIADOMOSCI 

LEGNICKIE 
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Nasze sylwetki 

Wzorowy 

rolnik 
. 
1 społecznik 

Paweł R u  d y ma łf Jata 
ł mote słotyć przykładem dla 
Jnnycb rolników powiatu zloto­
ry Jsklego. Mimo podeulego 
wieku prowadzi z oł6wklem 
w- rQku, gospodantwo rolne w 
Chojnowie. • 01ląga doskonałe 

wyniki w produkcji rołllnneJ 
I hodowlanej, Srednla wydaj­
nołt: ' podltAWOWYCh zbót wy­
no1l u niego około 30 kwtntaU 
z l ha, NatomJa1ł: rzepak ozt„ 

my „sypnął„ w tym roku po­

nad zo kwintali z 1 ha. W ro­
ku ubiegłym wydajność buraka 
cukrowł!go wyniosła w Jego 
co11podarstwle ponad 400 kwin­
tall z ha, a W roku bieżącym 
przewiduje Jeszcze większą wy­
daJnołć. 

Posiada na swej gospodarce 

• dorodne krowy, od których 
osiąga po około 3.200 litrów 

mJeka rocznie o wysokiej za­
wartołci Uua:zczu. WJęknosc 
prac polowych wykonuje Jut 
maszynami i 1t01uje nawotenle 
zgodnłe z wymogam.l agrotecb­
nlcznymJ, Zapewnia to mu ter­
minowe wykonanie prac polo­
wych ł właściwe nawoten.10 
gleby, 

Obok pracy w go�podarstwte, 
wiele czaau znaJduJe na pracę 
1poteczną. Paweł Rudy pełni 
uereg odpowiedzialnych funkcji 
m. In. od 15 lat jest członktem 
Rady Nadzorczej Gminnej SpOl­
dtletnł w Chojnowie i czlon­
kitm zarz.ądu Banku Spółdziel­
czego. Pełni także funkcje mę­
ta zaufania w cukrowni ,,Mało-
11.yd" i prowadzi równlet kon­
traktację buraka cukrowego 
wśród okolicznych rotnik�w. 
11 września br. zameldowłłt 
o całkowitym wykonaniu obo­
'ft•lązkowycb dostaw zbota dla 
państwa, sprzedając państwu 
dodatkowo kllka ton dorodnej 
p,zenlcy I tyta, Wywiązał się 

również wobec państwa z po­
datku I dostaw tywca, 

Za wzorową pracę na g-ospo-­
daulwle I ofiarną dzlalalnołC 
społeczną otrzymał już dzlP.-
1ląlkl odznaczeń pal'tstwo;,,ycn 
1 spółdzłetczych, a także nagród 
neciowych oraz pochwał t dr.­
p1omów uznania.. 

{Wd) 

z tego pieca 
W lipcowych numerach „Wia• 

domości donosiłem o czynach 
społecznych ludzi Wądroża Wiel­
kiego w powiecie legnickim. 
Wspominałem wówczas o no­
wo zbudowanej piekarni Gmin­
ne; Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". Niedawno odwiedzi­
łem ten ośrodek czynu społecz­
nego i przyznać muszę, że od 
tamtych „dni" w Wądrożu W. 
zmieniło się wiele i to na lepsze. 
Tylko oświetlenie uliczne jako§ 
,.zastrajkowało". ZłMliwi twier- ' 
dzą, że lampy uliczne świeciły 
tylko tydzień ... 

Nowa piekarnia wypieka już 
amaczny chleb, co jest powszech­
nym zadowoleniem mieszkańców 
Wąd.roża i pobliskich wsi. Na 
zdjęciu przedstawiam wnętrze 

piekarni w czasie wykon11wania 
prac wykończeniowych przy bu­
dowie nowego pieca. 

Wówczas to widoczny na dru• 
gtm zdjęciu budynek zajmowa­
ny przez placówkę pocztową 'na­
leżał do najbardziej brzydkich 
w Wądrożu, kiedy robiłem to 
zdjęcie ludzie wychodzili z do­
mostw i przytakiwali czas już 
ich skrytykować! Dziś na szczęś­
cie jest inaczej. N a tym sa­
mym zdjęciu w prawym rogu 
widać Józefa Peramidę kierow­
nika robót i architekta powia­
towego inż. Zygfryda Piekulha. 
Wreszcie ostatnie zdjęcie przed­
stawia zabudowania gospodarza 
indywidualnego Tadeusza Guzi­
ka. Pięknie wyremontowany dom 
(dach, okna, tynki) ; odmalowa­
ny w pastelowych kolora1·h, 3ak 
zresztą większość zagród WJldTO­
ża Wielkiego. Jego mieszka,icy, 
a przede wszystkim działacze 
GR.N, obiecali, że 3esienią wez­
mq się za porządkowanie i na­
prawę paTkanów i ogrodzeń. Cze­
kamy, zobaczymy! .. 
Tekst i zdjęcia: A. Wacławek 
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I{ OJARZY się myśl o tym 
mieście z silnymi, muskular­
nymi mężczyznami o twar­

dych pięściach i zuchwałych o­
czach. Zbudował tu przeciez za­
mek warowny wrocławski książę 
Bolesław Wysoki i nadał osadzie 
Bobrzan prawa miejskie. Pięć­
dziesiąt lat później była. tu ka­
sztelania Bolesława Rogatki, 
księcia na Legnicy. Trzecim 
władcą miasta był Bolko I 
$widnicl;ci. Cl trzej piastowscy 
książęta byli ludźmi twardymi i 
na pewno takimiż otaczali się 
wpjami. Silni, zuchwali mężczyź­
ni stanowili załogę warowni, aby 
sprawować straże nad drogq, 
wiod1cą przez miasto z Łużyc 
na wschód. 

A historia najnowsza? 
W poWiecie jest ponad trzy­

dzieści zakładów przemysłowych, 
a najważniejsze z nich, to Zakła­
dy Chemiczne „Wizów" i Zakła­
dy Górnicze „Konrad". Znow1,1 
więc mężczyźni. Też silni, też 
zuchwali. Kiedy patrzy się na 
autokary odjeżdżające sprzed 
dworca do Iwin. gdzie mieści się 
,.Konrad". odnosi się wrażenie, 
że siedzący w autokarach ludzie 
w stalowo-szarych mundurach ze 
skrzyżowanymi młotkami n a  
czapkach, t o  woje Bolesławów, 
wyruszający na wojenną potrze­
bę. Tak marsowo wyglądają tu­
taj mężczyźni, co jest uesztą 
zrozumiałe uwzględniając ciężki 
ich zawód. 

Ale nie o nich będzie dziś mo­
wa. Bo nie tylko sflnymt męż­
czyznami Bolesławiec stoi. 

B. F, F. A. 

S 
RKóT w miarę tajemniczy, 
w miarę swojski. Nie nam 
jednak łamać się z jego po­

wodu. Skróty są na porządku 
dziennym i każde dziecko w do­
rzeczu Wisły i Odry, zanim dob­
rze mowę ojczystą opanuje, po­
trafi je bezbłędnie ,,rozpraco­
wać". A juź „BFFA" znane jest 
a przynajmniej powinno być 
znane, każdemu, kto choć raz 
chorował i zaaplikowano mu 
zastrzyk, lub jakiś lek w posta­
ci drażetek. 

Bolesławiecka Fabryka Finlek 
i A,npulek - oto, co skrót ten 
oznacza. 

We dnie w nocy, na trzy 
zmiany, syczą palniki gazowe, 
stukają automaty, a do pojem­
ników spadają gorące jeszcze 
fiolki i ampułki. Tysi:icami. set­
kami tysięcy, Rocznie 217 milio­
now sz'luk. 

W gabinecie dyrektora dzwoni 
telefon. 

W Bolesławieckiej Fabryce Fiolek 
• 
I Ampułek 

Pochwala kobiecych rąk 

Karwny wędrują pod plandekę. 
Aby szybciej ! Wytwórnia leków 
czeka na ampułki ! Na leki cze­
kają chorzy! 

W ha.lach produkcyjnych, w 
sortowni, w magazynach; uwija­
ją się dz.iesiątki zwinnych rąk. 
Wkładają do automatów długie 
szklane rury. Odbierają gotowe 
już ampułki i fiolki. Sortują je 
według wielkości. Odrzucają 
braki. Pakują do kartonów. 

Ręce bolesławieckich kobiet. 
De!ika tne, ćzułe i zwl.nne ręce. 
2 17  milionów fiolek i ampułek 
rocznie dotykają, sprawdzają, 
liczą. Aby wszystkie wytwórnie 
leków w Polsce mogły wysyłać 
meodykamenty do aptek, dla 
chorych. 

217 milionów, to suma poważ­
na, ale mimo to nie pokrywa za­
potrzebowania. Przemysł farma­
ceutyczny potrzebuje już obecnie 
270 milionów ampułek i fiolek. 
F'abryka chce wl'ęc w roku bie­
żącym osiągn:ić cyfrę 250 milio­
nów, a w roku 1963 dojść do 32C 
milionów sztuk. 

CODZIBNNE PROBLEMY 

można tego zmienić. Radzi się 
w jakiś zastępczy sposób. Na 
przykład kawa i woda sodowa 
nie znajdują się bezpośrednio w 
hali produkcyjnej, lecz w sto­
łówce w sąsiednim bu<lynku. 

Na pierwszy rzut oka wydaje 
się to absurdem. Jednak po za­
poznaniu się z powodami, które 
podyktowały takie rozwi'.lzanie, 
trzeba przyznać dyrekcji fabryki 
słuszność. Praca w bliskości 
ognia wzmaga 'pragnienie, ale 
samo zaspokojenie go, zdaniem 
dyrekcji, nie wystarcza. Roz­
sąd,niej jest, kiedy robotnica o­
dejdzie od swego automatu, wyj 
dzie na powietrze, zrobi mały 
spacer. Organizm wówczas od­
pręży się, wchłonie dużą dawkę 
tlenu. nie skażonego gazowymi 
spalinami. 

To oczywiście połowiczne roz­
wiązanie tego problemu. Zniknie 
on, gdy kosztem 80 milionów 
złotych zmodernizuje się zakład. 
Prz.ewldziana jest budowa nowej 
hali produkcyjnej, z nowocze-
9ną, aklimatvzacią i lepszym 
sposobem usuwania spalin. Nowe 
automaty będą tak urządzone, 
że spaliny trafiać będą wprost 
do urządzeń odprowadzających 
je na zewnątrz. 

Inne zagadnienia bhp? Wypad­
ków przy pracy nie notuje sią 
właściwie. Czasem zdarzają się 
drobne skaleczenia rąk, za co 
winę ponoszą huty szkła. Nie 
obtapiają bowiem końców szkła• 
nych rur, sluż!lcych do wyrobu 
fiolek i ampułek. Ostre zakoń­
czenia rur, często uszkodzone 
w czasie transportu, czyhają na 
nieostrożny ruc':I ręki. Dyrek­
cja, jak dotąd bezskutecznie do­
maga się od swoich kooperan­
tów - hut szkła - obtapiania 
końcówek. Kooperanci odpowia­
dają, że to zwiększyłoby ich 
koszty własne. zmnjejszyło pro­
dukcję itp. Swoisty jakiś sto­
sunek dyrekcji hut do spraw 
bhp. Mogłoby się wydawać, 
że ważniejsza jest dla nich pro­
dukcja od bezpieczeństwa czło­
wieka. 

Jak twierdzi dyrektor BFFA', 
mgr Ferdynand Stefaniak, słu­
szne .żądanie obtapiania rur zwy­
cięży niebawem i skończą się 
skalPczenia. 

Dalszą sprawą jest nieekono­
miczne rozwiązanie cyklu pro­
dukcyjnego. Za dużo przenosze­
ńia rur, za dużo przeładowywa­
nia ich z wózka na wózek, za 
dużo wożenia i chodzenia. I zno­
wu trudności w zmianie tego 
stanu. Dopiero nowa hala pro­
dukcyjna pozwoli na polepsz2nie 
tej części warunków pracy. 

Na razie zakład stara się 
wprowadzać bieżące poprawki. 
Reorganizuje się cykl pewnych 
czynności, szuka się doraźnych 
rozwiązań. Że daje to wyniki; 
widać z produkcji. Pierwsze pół­
rocze 1962 fabryka zamknęła 
wykonaniem planu w 1-01,8 proc. 
i osiągnięciem 1 22 proc. plano­
wanych zysków. Załoga zobo­
wiązała się plan roczny wyko­
nać do 5 grudnia. Ponadplano­
wa produkcia mieć będzie war­

tość � milionów złotych. Ko­
szty obniżą się o 1,5 miliona zł. 

Zbigniew 

A DLA LUDZI? 

Z 
AŁOGA Bolesławieckiej Fa­
bryki Fiolek i Ampułek liczy 
obecnie 450 osób. Trzon za­

łogi - to kobiety. Jest Ich 320 
i one stanowią właściwie fun­
dament zakładu. One pracują 
bezpośrednio w produkcji, pozo­
stawiając mężczyznom konser­
wację maszyn, naprawy i tran­
sport. 

320 bolesławieckich kobiet ma 
więc zatrudnienie. Liczba ta do 
roku 1966 zwiększy się Jesz�ze, 
kiedy to zakończona zostanie 
modernizacja fabryki I osiągnie 
się docelową produkcję - 600 
mili:>nów fiolek i ampułek. 

Zarobki są stosunkowo niezłe: 
1200-1500 zł. J!'undusz zakłado­
wy dość pokaźny. Na budownic­
two mieszkaniowe przeznaczono 
1,5 miliona złotych. Początkowo 
noszono się z zamiarem budowy 
domków je:lnorodzinnych. Pro­
jekt ten upadł ze względów eko-

Kremecki 

ty, W o;.:resie letnim czek„ fą 
na wypoż�· czeJ1ie dwa komplecy 
namiotów turystycznych... Boga­
to! 

Podobno świetlica nie stoi 
pusłlknmi. Jest sekcja dz;iecięca, 
która 1,ajmuje się i;yst1nkami i 
pracami r�czn�•mi. WidzialeM 
prace dzieci. Rysunki - od pry­
mitywu i:iedmiolatków, po istn� 
cudeńka wyobraźni i talentu. 

Gorzej z do_·osłymi. K<Jb1ety, 
choć także przychodzą do �wie­
tlicy, stronią jakoś od syslema­
tycu1ego brania udziału w świe­
tlicowym życi11. PoWQ<'Jy niby o­
biektywne - dzieci, mąż, dom. 
Ale zgodzić się z nimi w całej 
rozciągłości nie moż,na. Kohiet,y 
p o w i n n y z.naleźć c?.as na roz­
rywkę, na odpoczynek w kultu­
ralnej atmosfer ze swietlicv. Choć 
dwa wieczory w tygodniu, to 
już coś dla człowieka, wacują­
cego, bynajmniej nili'lekko, w 
fabryce i w qomu. Moznn pn:e­
cież: ,,dogadać" się z współmal-

BOLESLAWIEC 
Xamieniczki w Rynku. fot . .Jan Korpal 

uomicznycli. Trwają więc obecnie 
pertrakl;,tcje z radą narodową nn. 
temat kupna mieszkań z budo­
wnictwa komunalnego. .Jei.eli 
pertraktacje te zostaną pomyślnie 
zakończone, pracownicy fabryki 
otn:ymają dziesięć nowych mie­
szkań. 

Żłobek i przedszkole, gd7Jie ma­
luchy spędzają czas, gdy ich 
mamy pracują, partycypują w 
podziale funduszu zakładowego. 
Na unądzenie wyasygno,vano 
30.000 zł. Kupiono lodówkę i ra­
dio. Zabawki dla malt1chów ko­
sztowały IO tysięcy złotych. Na 
wycieczki pracowników przewi­
dziano 20 tys. zł, na wsr,0łza­
wodnlctwo 15 tys, Z'I il tys. uzu­
pełniono bibliotekę. $wietlica po­
chłonęła 53 tysiące zł. 

$wietlica. Niepozorny na oko 
budyneczek okazuje się we­
wnątrz cackiem.· Wnętrze - jak 
w nowoczesnej kawiarni w ru­
chliwym punkcie dużego mia­
sta. Zgrabne, miękkie foteliki, e­
stetyczne stoliki. Sala teatra!n'l 
z szatinią i mieJ�cem na bufet. 
Pianino, stół pingpon�owy, au­
tomat piłki nol:nei, k�cik brvdżo­
wy. Na pó?kach dzlE"siątki c-zaso­
pism, przeważnie kobiecych. T,1 
ćwiczy także zakładowa orkiestra 
dęta, dla której z fundmzu za• 
kładowego zak_upiono instrumen-

żonkiem. .,Dziś ty mas;, d)'ŻUI 
przy d1ieciarm, a jutro m- ,żesz 
iść na mecz, czy tak±e do �wie­
tlicy". Problem ten odpada, gdy 
dzieci są dostatecznie duze, aby 
dwie - trzy godziny przetrwać 
bez rodziców, albo gdy d1.1eci 
nie ma. Wówczas moz:1a iść 
wspólnie do świetlicy. I zdRje 
się, że nawet warto, bo za.nie­
rzenia są ambitne i ciekawe. 

Planuj� �ię zorganizowanie ze­
społu estradowego, w ktćrego 
programie znajdzie się i śpiew 
i recytacja i satyra. Dalej kursy, 
zgaduj-z1pdule, konkurs�•. wie­
czorki taneczne, występy artys­
tów. W pierwszym rzędZ!e sta­
wia się na młodzież, od której 
oczekuje się dużej inicjat;vw; . 

Są ·.v ,,fiolkach i ampułkach" 
warunki na organiwwanle po­
żyteczmego odpoczynku. Od za­
łogi zależy, czy warunki te na­
leżycie wykorzysta. 

lf. 
Pięknieje Bolesławiec, rozbu­

dowuje się, tętni pracą. I sła­
wę swą w kraju zawdzi<:cza nie 
tylko miedzi .,Konrada·' i che­
mikaliom „Wizowa". Jedyna w 
Polsce fabryka fiolek i ampu­
łek przyczynia się do tej sławy 
w równej mierze. Dzięki zwin­
nym, pilnym rękom bolesJa,vlec-
kich kobiet. Z. J{remecld 

Złodzieie 
I 

rowerow 
(Dokollc,enle ze str, 3) 

Do kancelarii Pogotowia Opie• 
kuńczego wchodzi dziewczynka, 
która mówi, że mama prosi, aby 
pan kierownik zatrzyma! ją tu­
taj, bo w domu była okropna 
awantura i ona nie może już 
tam wrócić. Znów słucham i 
wtrącam kilka pytań. 

- Tatuś powiedział - relacjo­
nuje dziewczynka - że dziś z 
nas wszystkich zrobi masakrę 
i powiedział, że gdzie kogo spot­
ka, to swoje wykona ... 

Dziewczynka wie wszystko o 
stosunkach łączących ojca z 
.,tamtą", która ma ponoć Jesz­
cze „drugiego", co ma też czwo­
ro dzieci. Dziewc-zynka mówi 
dużo i bez żenady. Widać, że 
dom już ją „wykształcił". W 
końcu jednak i ona, jak refren, 
powtarza prośbę: ,.Nie chcę wra­
cać do domu. Biją się, awantu­
rują. Nie mogę się uczyć. ,Niech 
mnie nawet zabiorą do Domu 
Poprawczego" ... 

Czy można w pełni dawać wia­
rę wszystkiemu co mówią te 

dzieci? Doświadczeni wycho­
wawcy i pe<lagodzy twierdzą, że 
dzieci potrafią znakomicie fan­
tazjować i wzbudzać współczu­
cie. Jedno jest pewne - rozma­
wiam z dziećmi bardzo nieszczę­
śliwymi, bowiem środowisko w 
jakim żyły, zrobiło z nich ma­
łych przestępców. Ta bezsporna 
prawda nie jest wcale odkryw­
cza, ale niestety godna ustawicz­
nego podkreślania a nawet alar­
mujących sygnałów, tym bar­
dziej, że olbrzymia sieć zakładów 
wychowawczych nie zdoła po­
mieścić wszystkich „trudnych" 
dzieci. Dzieci, które słały się 
.,trudne" mając w domu rodzin­
nym „piekło na ziemi", 

CO BĘDZIE Z NIMI DALEJ? 

Kierownikowi Pogotowia 
Opiekuńczego Tadeuszowi Ka­
czanowiczowi zadaję jedno tylko 
pytanie: 

- Co zrobić, by uratować te 
dzieci? 

Odpowie<lż brzmi krótko, lecz 
treść odpowiedzi daje dużo do 
myślenia. 

Nie powinny wracać do 
swych domów rodzinnych. Pra­
ca wychowawcza nad nimi m•ui 
być kontynuowana po opuszc7.o,• 
niu przez nieb zaktadu wycl-.,:>­
wawczego. Opiekę nad młodzie­
żą opuszczającą zakłady wycho­
wawcze muszą roztoczyć orga­
nizacje społeczno-po li tyczne . a 
przede wszystkim ZMS mający 
tu olbrzymie pole do działania. 
W związku z rozwojem przemy­
słu trzeba organizować liczne 
hotele robotnicze, w •których 
znajdzie miejsce młodzież 
opuszczająca • zakłady wycho­
wawcze. Trzeba prowadzić 
wśród nich pracę ideologiczną, 
uczyć młodzież zamiłowania do 
pracy, którego nie mogla wy­
nieść ze swege środowiska ro­
dzinnego, 

Siedemnastoletni człowiek nie 
jest jeszcze opancerzony' odpor­
nością na złe wpływy i jeśli wte­
dy właśnie, po opuszczeniu za­
klacu wychowawczego, wróci 
do środowiska, z którego przrd 
kilku laty się wydostał, t'l obraz 
jego dalsze�o życia będzie bal'­
dzo smutny. 



TI WESTIA ;,być albo nie 
Jl być" naszych lasów nie 

jest wymysłem pesymisty, 
lecz zagadnieniem, które rozwi­
jający się przemysł i cala go­
spodarka narodowa postawiła 
nam pod rozwagę, licząc na pow­
szechną w Polsce miłość do lasu 
na gospodarność i zdrowy rozsą� 
dek obywateli. 

Tylko racjonalna gospodarka 
może las uratować. Pisząc te sło­
wa, natychmiast jednak muszę 
dać zasadnicze wyjaśnienie: na­
szym lasom nie grozi ani na­
tychmiastowe, ani pó:i.niejsze 
zniknięcie z powierzchni ziemi. 
Drzew leśnych starczy na wiele 
wiele jeszcze lat. Na miejscach 
ściętych drzew systematycznie 
sadzi się i ciągle będzie się sa­
dzić - nowe. Pamiętać jednak 
trzeba, że zanim te nowe doro­
sną do wyrębu, nim osiągną wiek 
kwalifikujący je do przekazania 
tartakowi, kopalni, fabryce 
minie co najmniej 70 lat. N,nve 
sadzonki wymagają ogromnej 
troski, żmudnej, długotrwałej 
pielęgnacji, wielu lat cierpliwoś­
ci'i - kultury. Miłości i kultury 
tak ze strony pracowników leś­
nych, jak i wszystkich użytkow­
ników lasów. 

Na straży n@szego ,,zielonego 
skarbu", rosnącego na powierz­
chni 9 tys. ha (tyle obejmuje 
Nadleśnictwo Legnica) stoją 
pracownicy leśni : 8 leśniczych 
20 gajowyC?h, armia stałych � 
botników. To ludzie silni, zahar• 
towani w walce z przyrodą, a jed­
nocześnie - szczerze i wiernie 
z nią zaprzyjaźnieni. Swoje re­
wiry znają, jak własny dom, a 
każde drzewo i jego historię -
Jak historię swojej rodziny. 
Oderwani na co dzień od świata 

i ludzi, żyjących w większych 
skupiskach wiejskich czy mia­
stach, rozproszeni na wielkich 
obszarach leśnego gąszczu, czę­
sto pozbawieni dogodnych połą•· 
czeń komunikacyjnych, rzadko 
opuszczają swoje domostwa i sta­
łe miejsca pracy, <;ały swój czas 
I siły poświęcając lasowi i wszy­
stkim jego skomplikowanym pro­
blempm. Nie tęsknią zresztą za 
gwarem, za miejskim ruchem i 

, licznym towarzystwem. Nie, nie 
:zaśniedzieli w swych leśniczów­
kach, gajówkach i maleńkich 
(3-5 domów) osadach robotni­
czych, Ich domy, warunki życia, 
łączność z kulturą i znajomość 
zagadnień polityki światowej, 
przeczą zdecydowanie wszelkim 
tego rodzaju sądom. Sprawy by­
towe leśnych ludzi to zresztą 
problem, którym zajmiemy się 
oddzielnie na lpmach naszego 
pisma, ograniczę się więc jedy­
nie do spraw gospodarki leśnej. 

JAK POWSTAJE LAS 

R ACJONALNE zalesianie, 
skrupulatne wykorzr,sty-
wanie każdego wolnego 

metra ziemi, to w gospodarce 
leśnej sprawa ogromnej wagi. 
Rozwijający się w szybkim tem­
pie przemysł, budownictwo, gór­
nictwo powodują stale rosnące 
zapotrzebowanie na drewno. 
Na przestrzeni �nego roku 
wyrębowi podlegają drzewa na  
obszarze 16.400 m kwadr. Po  se­
zonie pozyskiwania drewna 
(okres od października do mar­
ca) - gąszcz leśny świeci liczny­
mi lysinarni pustkowi, usianych 
żółtawymi , krążkami pni po 
ściętych drzewach. Stan taki 
trwa jednak krótko. Specjalne le­
sne pługi, prowadzone traktora­
mi między szeregami ściętych 
Pni - orzą głęboko smutne pu­
stkowia, przygotowując grunt do 
Wiosennej akcji sadzeniowej. 

Nieustające potrzeby kraju, 
&prawiły, że zerwano z przed 
Wojną stosowanym zwyczajem, 
PDlegającym na rocznym odpo­
czynku ziemi przed nowym zale­
sianiem. Tę przerwę w życiu la­
su dyktowała wówczas końiecz­
ność, zwalczania niezwykle nisz­
czycielskiego, żarłocznego szkod­
nika leśnego - szelinialca, żeru­
Jącego na korzeniach ściętych 
drzew, a następnie przechodzą­
cego na młodziutkie sad7.onki. W 
sukurs dzisiejszym leśnikom 
Przyszła cherrtia. Odpowiednie 
Brodki owadobójcze pozwalają 
Przyśpieszać proces zalesiania. 

W szkółkach leśnych (po jed­
nej szkółce na każde leśnictwo) 
Wysiewa się 16 gatunków drzew. 
Najwięcej jednak - sosny. W 
crągu roku na plantacjach szkół­
karskich przygotowuje się 3 mi­
liony sadzonek. W dalszej kolej• 
ności idą: brzoza, modrzew, dąb, 
Jesion, klon itd. Szybko rosnąca 
brzoza oraz modrzew, zwykle 
sa?zone wokół nowych poletek 
lesnych, doskonale spełniają ro­
lę osłon przeciwpożarowych, 
chronią słabe maleńkie sadzon­
ki _Przed porywistym wiatrem i 
zwierzyną leśną. 

Człowiek rośnie przynajmniej 
dwa razy prędzej niż na przy­
kład, sosna. Ale i umiera prę­
d�ej, Tymczasein dojrzała w 
Wieku lat 70 sosna, dożywa łat­
wo sędziwych lat 300. 

Wiosną, w kwietniu i maju każdego roku, z całej Polski 
�Jezdżają do legnickiego Nadle-
sn1ctwa sezonowi robotnicy. 
Ostrożnie wykopują sadzonki 
drzew w szkółkach, a następnie 
ręcznie sadzą je w przygotowa­
nych jesienią rzędach na leśnych 
Poletkach. w pracy tej, bardzo 

!mudneJ, pomaga takfe młodzie! 
szkolna. w ubiegłym roku 
�MS-owcy z Legnicy zasadzili 
15 ha lasu. 

W ten sposób - nowa połać 
(asu rozpoczyna swój długoletni 
zywot. Nie koniec jednak na 
tym . . Up_rawy teśne wymagają 
tr?5kliweJ opieki i pielęgnacji. 
Nie wolno dopuścić do zachwasz­
czenia, do rozpanoszenia się 
szkodników drzew. Suche trawy 
chętnie rosnące na otwartych 
przestrzeniach,. muszą być syste­
matycznie usuwane. 

Z biegiem czasu. drzewom 
przybywa widełek, robi się cia­
.sno, a niektóre silniejsze okazy, 
tz_w. rozpieracze - strzelają w 
gorę wyżej od innych drzewek 
zabierając im światło I nadmia; 
soków z gleby. Leśniczy, czujny 
gos1;>odarz lasu, zarządza wtedy 
akcJę ratunkową - czyszczenie 
młodników, polegające na usu­
waniu gąszczu i wybujałych 
zbytnio drzew, przeglądzie st..nu 
zdrowotnego roślin. 

I tak już będzie zawsze. At do 
chwili pierwszych nacięć drzew 
przed żywicowaniem, a potem -
wyrębu. Drzewo nie może obejść 
się bez opieki człowieka, zasobu 
jego wiedzy i przyjaźni. 

Anna 

Jastrzt;hska 
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Darz 

bór 
Dojrzałe I odpowiednio grube 

drzewa wyznacza się do żywi­
cowania. ŻY'vica, niezwykle 
cenny dla przemysłu produkt, 
jest. poza drewnem - najcenniej• 
szym darem lasu. Ilość pozyski• . 
wanego surowca zależy od wa• 
runków atmosferycznych (im 
cieplej - tym obficiej spływa do 
zbiorniczków żywica). Jedno że­
berko (ukośne nacięcie na spale, 
nachylone pod kątem 45 stopni 
do rowka ściekowego) daje 
przeciętnie 2-3 gramy białej, 
lepkiej żywicy, a całe drzewo w 
sprzyjających warunkach, około 
2 kg w ciągu sezonu. 

Po najwyżej trzyletnim tywi­
cowaniu - drzewa idą na ścię­
cie. Po całkowitym ich wyeks­
ploatowaniu leśniczy, specjalną 

pfe,częcf ą oa�itll na: pnłu - stfa; 
że '?je na ścięcie. Tak samo ozna­
cza się drzewa chore. Mechani­
czne piły zetną je we właściwym 
czasie (między 1 października 
i 31 marca), robotnicy oczyszczą 
z gałęzi i kory. Zrywką (to zna­
czy - na łańcuchach ciągniętych 
lł!"Zez konie) gotowe pnie zwlo­
ką na brzeg dojazdowych dróg 
skąd ponumerowane, posegrego� 
wane odwiezione zostaną trakto­
rami do składnic kolejowych. 

LASY PRZYNOSZĄ DEWIZY 

W
IELKIM powod�eAlem za 
granicą cieszą się nasze 
grzyby, jagody czarne ma­

liny itd. Rejon Produkcji ' Nie­
drzewnej „Las" w Chocianowie 
rokrocznie w sezonie letnim 
wysyła -w świat ogromne i lości 
tych dewizowych produktów. W 
bieżącym roku urodzaj na runo 
leśne by!, niestety, bardzo ubo­
gi. Zbieracze jednak twierdzą 
optymistycznie, że za to przy­
szłe, lato da zbiory podwójnie 
obfite. 

Produkcja drewna Jest mniej Ili zawodna. W 24 tartakach J 3 
skrzynkarniach pod zarządem 
Rejonu Przemysłu Leśnego w 
Legnicy, co roku wysokie zyski 
przynosi krajowi produkcja eks­
portowa. Tarcica obrzynana I 
nieobreynana oraz podkłady ko­
lejowe (slipry), wędrują z posz­
czególnych tartaków do Szczeci-
na • i Gdyni, stamtąd zaś - do 
Anglii i krajów skandynawskich, 
a także do NRD, NRF, Węgier 
i Włoch. Eksportujemy również 
produkowane w Jagodzinle, Lu­
bomierzu i Jugowic.ich skrzynki 
i opakowania drewniane. 

W ramach produkcji ubocznej 
tartaki R.P.L. produkują drob­
nicę drewnianą w postaci kijów 
do szczotek, deseczek do kraja­
nia jarzyn, ram do suszenia ce­
gły, itd. Z odpadków pomanlpu­
lacyjnych otrzymuje się także 

• surowiec słu�ący do pozyskania 
wełny drzewnej (tartak w Cho­
cianowie). Opały i zrzyny papie­
rowe idą do f_abryk celulozy i 
papieru, a zrzyny defibracyjne -
do wytwórni płyt pilśniowych w 
Swieradowie. 

Celem • zabezpieczenia drewna , 
przed grzybem I sinicą, w ra­
mach postępu technicmiego RPL 
wybudował 5 basenów kąpielo­
wych, gdzie w wodzie z dodat­
kiem ś'rodka antyseptycznego -
ortofeny ofenolanu sodu - uod• 
parnia się kłody na działanie 
wszelkich szkodliwych substan­
cji. 

Las to prawdziwe bogactwo f 
dla kraju. Spiżarnia dla kuchni 
i magazyn surowca dla przemy­
słu. Nie dziw, że hasłem leśni­
ków jest odwieczne zawołanie: 
,,Darz bór". 

Anna Jastrzębska 

Piękne 
wzory 

ceramiki' 

artystycznej 
Z Bolesławcem w1ąze nas n.ie 

tylko nowo nawiązana współpra­
ca datująca się od bieżącei:o 
numeru ,.WIADOMOSCI", ale 
również fakt istnienia obok sie­
dziby naszej reda.kei! Mięcfzvpo­
wia,owego Biura Usług Tury­
stycznych i Wypoczvnku .,Piast", 
a to prowadzi kiosk z pamiąt­
kami region łlnymi, w którym 
można nabyć piękne (podk.i:eś­
lam to słowo) wyroby Sp-ni Ce­
ramika Artystyczna w Bolesław­
cu i tamtejszej Szkoły Zawodo­
wej. 

Trafiają n I półki bolesl.awlec­
kiej filii ,.Piasta" w Legnicy, a ·  
stamtąd i na nasze zazwyczaj 
egzemplarze wybrakowan'! I 
ocz.vwiście po niższej cenie. Na 
tych pierws1.vch rólkach bywają 
oczywiście niedługo. 

Kiedy wracam do domu z 
wypchaną teczką. lub z pskun• 
kiem ostrożnie się z nim obc>io­
dząc, wszyscy domownicy wie• 
dzą, że tatuś kupił coś ciek11-
wer,o - oczywiście z ceramiki. 
Zresztą to mile hobby uclzielilo 
się, niE,mal wszystkim moim re• 
da�cyjnv= ,,,,,ń<o,n.knm l kole-

S,siadujący z naszą redakcją 
kiosk z pamiątkami odwie�1.a 
wielu legniczan ozdabiając no­
lesławiecką ceramiką swe mie­
szkania. 

Poniżej 
ostatnich 
niem, że 
Legnicy, 

prezentujemy kilka 
wzorów z przekona­

ł one trafią kiedyś do 

a. w. 
W kolejności: najnowocześniej-

8Zy wazonik na kwiaty. zwo:'ly 
KENZON, przyznacie, że to 
piękne prawda? Dalej sosjerki I 
popielniczka. Na trzecim zdjęciu; 
Komplet śn'.adanio:wy l na ostat­
nim: półmisek, rynienka oraz 
estetyczna popielniczka. 

Wsz)stkle te cudeńka 
fotografował; Fr. Mrozek 

9 e • e • e e •  e e  e e  e e  e 8 O G e  8 9 • · • • • • •  • • 

Flagi wśród głów kapuścianych l 
pów owocowo-warzywnych usunie kwestię złego zaopatrzenia. 

I 

Chyba pilniejszą sprawą Jest, aby srnć obecna, istniejące skle• 

I 
I 

I 
I I I I 
I 
I I· 
I 
I 

REDAKCJA 
„WIADOMOSCI LEGNICKICH!', LEGNICA 

W uprzejmej odpowiedzi "4 pismo z dn{; ?7. Vlll. sz r. L. dz 
1374/62 w sprawia artykułu zawartego w n•rze 33 (ZB1) na temat; 
,,Czy konłecznte mustmy tm.portować?u,. prosimy o za.mteszcza­
nie załączonej notatki, st.anowtqcej próbę suntezy spraw poru­

szonych. na lamach „W. L.'! 
JednoczeAnle w11ratam11 podziękowanie za szerokie ł powatne 

traktowanie problamatukł produkcji ogrodniczej przez Redak­
cje „w. · L." Je&telmu przetwładczeni, że stanototsko Redakcji 
jest watn11m przvczynklem, do podniesienia produkcjt ogrodni­
czej na. naszym terenie. 

REJONOWEJ 
ZARZĄD 

SPOŁDZlELNl 

w LEGNICY 

OGRODNICZEJ 

• 
Jst.na powódt „uwarzywnfającychtt artykułów nawiedzlła Ja-

my „Wladomołcf Legnlckicbu. Na wzrost zaintere,owań tym 
tematem wpłynął mote nte tyle fakt, że mieszkaniec Legnicy 
spożywa setkę „z bakiem" kilogramów warzyw mniej, nl:1. to 
się post�luJe, lle JdopotJ.lwa sytuacja tegoroczna, gdzie poza o• 
późnieniem warzyw, wystąpił Jednocześnie brak owoców, dołć 
skut.ecznte zre,ztą kompensowany owocami importowanymi, Jak tet 
nlewątpUwa zwytka cen owoców l warz.yw, Jako nfeodłł\c1na 
konsekwencja zmniejszonej podaży. 

J niepokój p. Red. Kremecklego, (który nie okazał ■lę r.n6w 
wcale takim 0prostaczkiem" w obranym temacie) i zalntereso• 

wanJe Pani Majf są dobrym bodźcem dla realizowanych przea 

nas zamierzeń w kierunku rozwlniecia produkcji ogrodniczej. 

Artykuły zamieszczone w „W. L." nakłaniaJc1 tet czytelnika, by 

o spożyciu owoców i warzyw, myślał .Jako o sprawie wytszeio 

rzędu. 
Do t.aklch refleksji, doszło chyba wielu przechodniów, nawtt: 

nie przeczytawszy ostatnich numerów „W. L.u na widok malow• 
niczeJ kolumny w·o7.6w przesuwającej się ulicami miasta, kt&• 
Tejś niedzieli. To działacze ogródków działkowych, Jak z trdcl 

tran:riparentów wynikało, demonstrowali 1w0Je plony. Przecho• 
dzień mógł po�zJwlać prawdzJwie podniosłą scenerię: Nil łm• 

ponuJących postumentach pieczołow1C1e poukładano z rzadka 
głowy kapukłane, korzenie marchwi, plet,ruszki, tudzlet cebu• 
Ję a po!ród nie poutykano gęsto chorąglewkl narodowe dumnie 
powiewające nnd drogocennymi ziemiopłodami. 

* 
Autorka artykułu „Czy koniecznie musimy Jmporrować?u za• 

puścUa stę w prawdzlw)'. gąszcz problemów obrotu i produkcji 
o�rodniczeJ. ze wz,;Jędu na ogra.nic:zon� objętość Pisma, ::utrzy• 
mam się Jedynie nad niektórymi wyratnieJ dostrzelonymi t.e• 
zami. 
1. Rcnwlnąć sieć detalu owC' cowo-wanywnego: 
z. zmienić pollt)kę cenową, dla powstrzymania odpływu pło• 
dów ogrodniczych na zewnątrz powiatu; 
3. Rozwinąć produkcję ogro dntczą: 

1. R>::•!:'.�ownc b)'.IOb)'. twler�•e'!le, !C zwl_ę�u•�• gośc� •k!"' 

PY, posiadały na pólkach możliwie pełen asortyment warzyw. " R� 
Zeby były s:stematycznie zaopatrywane. Owszem, dążymy rlo �1� rozszerzenia sieci detalu, (a to przez zwiększenie Hości wózków 

� 1 straganów). Uczynimy to jednak wyłącznie opierając się na 
� wzroście towaru skupowane",:;-o. 

1� 
2. Wypadki odpływu warzyw na zewnątrz rejonu naszej dzia-

łalności, miały miejsce. Zgadzamy się, że nie p�zyczynialo Iii� 
to do stabilizacji obrotu. zmuszało. nasz aparat do intensywne.[;o 
poszukiwania i zakupu towaru z zewnątrz. Nie zdarzało się je• 
dnak na ogół, aby uciekał towar przez nas zakontraktowany. O· 
hecnie Klucz Ogrodniczy PGR, wobec decyzji P�ństwowej Ko• 
mlsJl Cennikowej O wprowadzeniu jednolity�h cen skupu nie � 

będzie_ zainteresowany transakcjami po'la obrębem naszej dz:a„ 

I Jalnośc1. Cennik ,vydawany przez Wojewódzką n: omisję Cenni• 

I 
kową według najnowszych zarządzeń m,tala Jednol:tą cenę sku„ 
pu. \Vszyscy uczestnicy skupu winni do niej stosować się. Nie 
2ostalo Jedynie zniesione post,anowlenie o cenach płaconych 
przez powiaty deficytowe co do warzyw i owoców, jak przyta• 
czany w artykule przykład - \Vałbrzycba. Mogą one płacić 10 

proc. więcej niż określa to cennik. 

!;::r·�e::
i
;:ec���:f ;;: o���:��I::.:11 !i"n:;f J::t!�:::�::7:;�� ����I�� mocne zaplecze uprawy warzyw w czterech ośrodkach produk• 

� cJl ogrodniczej, specjalizujących się w uprawie ogórków, poml„ 
dor6w, cebuli l \\'arzyw przyśpieszonych. Do tej produkcji włą• 
czyło się 1100 gospodarstw, w większości drobnej własności, zaj• 

� muJąc pod uprawę warzyw powyżej 230 ha. 
� Nasze plany na rok przyszły zakładają skup 2.800 tou warzyw, 

�-
� 

podczas gdy w roku 19Gl lkup wyniósł 1. 700 ion. Wdrażanie � 
nowszych osiągnięć do mlcJscoweJ praktyki zapoznawanie z 

� podstawowymi zasadami uprawy - ma na celu wytworzyć moc.. � 
nycb producentów. 

* 
Daleko nam jeszcze do tego typu productnta, co w rejonre 

warzywniczym Błonia, Piascciha tub Kalisza wytworzonego na 
gruncie doskonałych warunków ekonomicznych. Nasz ro�nik do„ 
str,zega" niewątpUwie większą oplacalność upraw warzywnych i 
przestanie bać SiQ zwiększonego ryzyka pro.l•Jkcji wiążącego się 
z uprawą warzyw o ile nabjorze nieco więcej praktyki, ,,roz­
sntakuje się" w dobrych wy1lknch. 

Na tle dotychczasow)·ch wymków, można wnosić, że „importo­
wane" dotąd dwa tysiące •.on warzyw potrzebnych do pok.rycJ:i 
zapotrzebowania według ohccnf'gCł pułapu spożycia, już z:a trzy 
lata zastąpimy własnymi warzywami. Na tym nie poprzestanie­
my. Aby spożycie wzrosło do ilości postulowanej, to nie wy• 
atarczy sama propaganda spożycia, organizowane przez nas po„ 
kazy przygotowania warzyw nadkich. Trzeba, aby staniały. Do 
tego z kolei trzeba, aby zmniejszyły się koszty prtJ.i".Jkcji, aby 
wżrosły plony warzyw z jednostki powierzchni. Wierzymy, że i 
to osiągnJemy. 

Nie za::ho'\zi obawa, że warzywa staną się przedmiotem kultu. 
obwożonym wśród chorągiewek i transparentów ulicami miasta. 

Inż. !i'.• .O'�ER�}�WS�I 

Młodzież w Sok-0łowcu 
• 

uczn się 

. rolnictwa 
Przy szkole podstawowej 

w Sokolowcu została zorga­
nizowana Szkoła Przysposo­
ulenia Rolniczego. Stara­
niem PRN Inspektoratu 0-
�wiaty w Złotoryi w szkole 
tej jest zatrudniony pierwszy 
nauczyciel etatowy na tereni13 
powiatu Anna Kieć. Kie_ 
rownikiem SPR jest miody 
nauczyciel, który równo­
cześnie prowadzi zajęcia 
ś-w.ietlicowe Józef Pindor, 
Systematycznie na zaj�cia 
uczęszczało 20 uczniów, 14 
dziewczynek i 6 chłopcćw. 
Młodzież do zajęć podchodzi 
z wielkim zapałem i pilnoś­
cią. Wśród wyróżniających 
�ię uczniów mamy już prw­
downików w nauce, są nimi 
dwie dziewczynki Kazimiera 
Dudek i Irena Woś. 

Z wielką pomocą przy­
chodzi szkole Inspektorat O­
światy PPRN w Złotoryi, 
który szkolę zaopatrzy! w 
pomoce naukowe. 

Młodzież ucząca się jest 
tylko ze wsl Sokołowiec, 
Kierownik Szkoły prosi i za­
chęca, aby młodzież bliskich 
miejscowości też uczęszczała 
do Sokolowca, zwłaszcza z 
Rząśnika i Lubiechowej. 

Nowy rok szkolny przy­
niesie niewątpliwie dalsze 
osiągnięcia na tym odcinku, 

:n1 
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Arlyści zagnbic,nych pnlef 
Obserwuję ich od dawna. 

Przyglądam im się bacznie. Nie­
gdyś byli dumą naszego miasta. 
Długo nadzieją. Tym smutniej­
sza jest rzeczywistość, 

Mit o istnieniu w Legnicy 
'§rodowiska plastyków zrodził się 
przed laty. W okresie, kiedy to 
kilku mieszkających w naszym 
mieście artystów postanowiło 
.,pokazać �ię" społeczeństwu -
i zorganizowało parę kolejno na­
stępujących po sobie wystaw. I 
to był okres wzlotów. Czas pra­
cowicie spędzonych dni, w któ­
rym tlił się podsycany rywali­
zacją płomyk ambicji twórczych. 
Był to zarnzem okres mitu -
radosnych wykrzykników. pod­
kreślających posiadanie własne­
go środowislca twórczego. W tym 
czasie rodzi się również legenda 
związana z ich osobowością. Z 
tym, że są - żyją wśród nas, 
tworzą. Tworzą w naszym mieś­
cie. �'spomina się o niell, nie • 
bez satysfakcji, z wyżyn lokalne­
go patriotyzmu.: 

Zobaczycie. Nasi plastycv, 
Oni wam jeszcze polcażąl 

Z czasem mówi slę o nich co­
'taz rzadziej. Wreszcie przestano 
o nich mówić zupełnie. Dlacze­
go? 

W Legnicy mieszka dzi§ 14 pla­
lltyków. Dużo to, czy mało? Gdy­
by artystów mierzono na kopy 

.., na pewno mało. 
To cala armia. 
Pytałem ich, nad c,:ym aktu„ 

Unie pracują twórczo?, 
Odpowiedzieli; 

= Miasto upiększamy... Szyi• 
dy malujemy ... 

Ponowiłem pytanie. 
Odpowiedzieli: 

Nad niczym. Nic nie robi• 
my. 

wystawy. Organizowali je zre­
sztą niegdyś także Jan Geppert, 
Rysza1·d Zając. Ale pierwszy 
dawno porzuci! paletę, a drugi 
- zagoniony ci)ilaniem grosza na 
spółdzielcze mieszkanie, znieclię• 
eony trudnymi warunkami, nie­
powodzeniem w zorganizowaniu 

, w Legnicy pracowni ceramicz­
nej, ,.spoczął na laurach". A 
inni? Józef Spula, Marian Sze­
telnicki mogą chyba tylko po­
chwalić się afiszami i emblema­
tami wykonanymi z racji pierw­
szych zorganizowanych w ubie­
głym roku „Dni Legnicy". Mał­
żeństwo Maria i Edward Roga­
lowie, Zenon Dytkowski, Hen­
ryk Rogoziński... Czym oni mo­
gą się pochwalić? Od przypadku 
do przypadku namalowanyni ,o-
brazem, kreską. 

ł W nieco odmiennej sytuacji 
- 'jest artyst·a ceramik z wykształ­

cenia Aleksandra Frydrycha-· 
wicz-Zającowa, która od dawna 
zabiega u władz miejskich o 
pracownię. Zabiegi te skończyły 
się na tym, że zakupiono piec, 
ba, przywieziono go do Legnic11 
i postawiono w MDK, gdzie od 
kilku miesięcy stoi bezużytecz­
nie, bo rzekomo nie ma pienię-

dzy na zainstalowanie go w 
specjalnie przeznaczonej na - ten 
cel pracowni. 

Przyjechali do Legnic·y pełni 
entuzjazmu, zapału, ambicji 
twórczych. Nie marzyli o cie­
plarnianyqh warunkach. Obie­

cywali sollie niewiele. Ten i ów 
liczył co najwyżej na to. że o­
trzyma mieszkanie. Większość 
przyjechała w nadziei, że w 
Legnicy znajdzie prężne środo­
wisko - z całą złożoną struk­
turą, pozwalającą na twórcze 
dyskusje, spotkania, rywalizację .. 
Trafiali w pustkę. Czekała na 
nich smutna rzeczywistość. Zała­
mywali się. Wreszcie - koleją 
rzeczy - kapitulowali, stawali 
się rzemieślnikami od malowania 
szyldów, wielgachnych reklam na 
fasadach domu. 

W Legnicy, jak s!ę rzekło, 
mieszka 14 plastyków. Wszyscy 
żyją własnym życiem, zamknię­
ci w sobie, pozbawieni kontak­
tów artystycznych, dyskusji. Nikt 
z nich nie ma własnej pracow­
ni - żadnego z nich na nią nie 
stać. A. miasto? Co robią władze 
miejskie, by stworzyć swoim ar-

tystom choćby skromne warunki 
pracy. Niestety - nic, w każdym 
razie niewiele. O istnieniu pla­
styków pamięta się jedynie z 

racji „Dni Legnicy", uroczy­
stości. 

A poza tym? Cisza. Obojętność. 
1 to chy b_a wszystko. 

Gdzieś w Koszalińskiem gospo­
darze niewielkiej mieściny spro­
wadzają ze stolicy studentów 
szkól artystycznych po to, by 
ci „obmalowali" ich gród. Za­
pewniają im niebagatelny ekwi­
walent - zakupują wszystkie o­
brazy. A w Legnicy? Ileż t o  
władze miejskie i zakłady pracy 
zakupiły obrazów namalowanych 
przez legnickich plastyków? 

Nie szukam rozgrzeszenia dla 
legnickich plastyków. Ich letarg 
twórczy jest faklem ·oczywistym, 
bezspornym, Szukam jednak 
przyczyn obiektywnych, które 
złożyły się na ten stan rzeczy. 
A tu nie bez znaczenia jest brak 
choćby jednej wspólnej pracow­
ni, w której nasi plastycy mogli­
by pracować twórczo. Niestety, o 
celowości ut.worzenia tego ro­
dzaju pracowni nikt nie pomy­
ślał. Zresztą plastycy nau·et się 
o nią nie ubiegali, Niewiele 
również myśli się o sprawie 
bodźców w postaci konkursów i 
nagród za działalność artystycz­
ną. 

Tymczasem 14 legnickich pla­
styków spoczęło na laurach. Zre­
zygnowało z ambicji utworzenia 
w Legnicy oddziału ZPAP - od­
łożyło do lamusa palety. 

Romuald Nader 
A zaraz potem ktoś wyznał 

szczerze; ,,Tyle lat mieszkam w 
Legnicy i nic się dotychczas cie­
kawego nie zrobiło". Ta . wypo­
wiedź precyzuje wszystko, Choć 
zbyt surowo, jednostronnie, 
sTcrajnie. Nie opatrzona komenta­
rzem, pozostawiona sobie a mu­
zom, byłaby niesprawiedUwą. Bo 
przecież ten i ów z plastyków 
ma na swoim koncie pewne suk­
cesy, których nie sposób nie od­
notować. 

I 

1 

D n i  K s i ą ż k i 
Prasy Techriicznej 

Senior naszych plastyków, 
.Bronisław Chyła, któremu zaw­
dzięczamy wysoką pozycję na­
szych plastyków amatorów, łą­
czy pracę pedagogiczną z twór­
czą: przy stalugach i obiek tywie. 
Swego czasu organizował nawet 

Jak co roku, w październiku 
obchodzimy Dni Książki i Prasy 
Technicznej. Do obchodów Dni 
czynnie włączają się księgarnie, 
instytucje wydawnictw techni­
cznych, NOT, organizacje- spo­
łeczne i polityczne. Dni Książ­
ki i Prasy Technicznej mają na 

� ............................................................. . 

Do Czmelników ! 

Organizujemy bibliotekę 
dla chorgch 

Otwartł/ w ubiegłym roku 
Miejski Szpital Chirurgiczny im. 
Prof. Dr T. Ostrowskiego w 
Legnicy nie posiada jeszcze bi­
blioteki dla chorych i nie rozpo­
'l'ządza funduszami koniecznymi 
dla jej zorganizowania. Potrze­
ba zapewnienia chorym, leżącym 
nieraz tygodniami w szpitalu. 
lektury rozrywkowe;, jest zro­
zumia.la i oczywista. Dlatego też 
l{omitet Grupy ZMS przy Szpi­
talu zwraca się w tej sprawie do 
,v.ieszkańców miasta- Legnicy 
(ł!'az do wszystlcich, którym nie 
jllst obce współczucie dla cho­
r11ch i troska o nich, apelując 
do ich ofiarności i dobreJ woti. 

W wielu domach na peu no le­
żą bezużytecznie przeczytane już 
i niepotrzebne książki beletry­
styczne, lub . ciekawe i ,.lekko­
strawne" publikacje popularno­
naukowe. Prosimy o ofiarowanie 
ich szpitalowi. W razie niepo­
siadania zbędnej lektury, a w 
miarę możności materialnych o­
fiarodawcy, wchodziłoby w ra­
chubę również kupno nowe1 
książki. 

Prosimy o włączenie do tej 
pożytecznej i godneJ poparcia 
akcji mlodzież·y szkolnej, zwłasz­
cza starleych klas. Liczymy w 
tej sprawie na współpracę ze 
strony nauczyciel!. Książki moż­
na zdawać od dziś w dotrnl• 
nych godzinach ·w portierni Szpi­
tala Miejskiego nr 4 mieszczące­
go się przy ul. Murarskiej 5. Ko­
mitet Grupy ZMS w imieniu 
chorych wyraża nadzieję, że ni.e 
zawiedzie się w swoich rachu­
bach na ofiarność mieszkańców 
Legnicy w te; sprawie, że dłu­
ga będzie lista ofiarodau·c6w i 
że już tv krótce Szpital będzie 
mógł udostępnić swym chorym 
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bibliotekę zorganizowaną dzięki 
wysiłkowi i dobrej woli społe­
czeństwa naszego miasta. 

I sekretarz Kom. Grupy ZMS 
A. Karasińska 

RED. Apel grupy ZMS gorąco 
popieramy i jesteśmy przekona­
ni, że biblioteka Szpitala Chi­
rurgicznego w Legnicy będzie 
stanowiła widomy dowód posta­
wy społecznej mieszkańców na­
szego regionu. 

']Jl· 
'.f 

<· 

celu upowszechnienie literatury 
fachowej, jako środka podnosze­
nia wjedzy technicznej wśród 
najszerszych rzesz • społeczeń­
stwa. 

Z tej okazji w oniacti od 15 
do 20 października br. w Miej• 
skim Domu Kultury w Legnicy 
przy ul. Mickiewicza 3 czynna 
będzie wystawa literatury tech­
nicznej zorganizowana przez 
Księgarnię Domu Książki w Leg­
nicy przy ul. Złotoryjskiej 33. 

Na wystawie pokazany będzie 
dorobek polskiej myśli technicz­
nej za lata 1960, 1961 i 1962. za. 
rząd Naczelnej Orga-nizacji Tech­
nicznej w Legnicy i kierownic-­
two• Księgarni zwracają się z 
prośbą do dyrekcji wszystkich 
zakładów pracy o delegowanie 
odpowiedzialn)'.ch pracownik{>w 
celem obejrzenia wystawy i do­
kona11ia odpowiedniego wyboru 
literatury �echnicznej dla biblio-· 
tek. 

Pracownicy ·dozorujący wy­
stawę dysponować będą boga• 
tym materiałem bibliograficznym 

i informacyjnym, u których bE:­
dzie można kupić i zamówić 
interesującą ksi:tżkę. 

W!. Sikora 

7 nomgch 

p lacówek handl owych 
dla Złotoryi 

Dobiegają końca praca przy 
budowie dużego budynku miesz­
kalnego na Rynku w Złotoryi. 
Jego pr..:ekazanie w użytkowa­
nie nastąpi najpóźniej na po­
czątku przyszłego roku. Na par­
terze uzyska się 7 lokali handlo­
wo-usługowych. Powst&ną tu 
takie sklepy, jak salon meblor­
wy, mięsny SAM, sklep pasman­
teryjny, z galanterią damską, 
punkt „Argedu" (naprawa sprzę­
tu gospodarstwa domowego), za­
kład kosmetyczny Powiatowej 
Wielobranżowej Spółdzielni Pra­
cy i punkt „Foto-Optyki". 

(lemll) 

-

- 43 -

Cała redakcja powitała mnie spontanicznY!n huraganem 
śmiechu. Czugaliński, kiedy groziłem mu pięścią, kwiczał 
ze śmiechu i wybijał na l iczydłach jakiś wesoły taniec mi� 
l iardów. Maszynistka siedziała dumna z tego, że potrafiła 
tak zręcznie r,<>dsunąć mi sfabrykowaną przez Pietrka infor­
mację i roześmiała się dopiero wtedy, gdy wybiegłem za 
drzwi. Zdrajczyni Hala -kulała się po kanapie, a na fotelu 
trzymając się za brzuch siedział - jak myślicie, kto? mój 
przyjaciel Wasia Gołubiew. 

- Wróciłeś z urlopu, żeby •się ze mnie natrząsać? - zwró-; 
cilem się do Wasi. 

Ten kawal kosztował mnie sporo · zdrowia. Moi ,kochani 
k-0ledzy nie przewidzieli, że mogę'pobiec do redaktora. Te­
raz mój felhiton spocznie w koszu. Redaktor w żadnym wy­
padku nie puści go, skoro już wiedział coś na ten temat. 
Nic nie pomoże tłumaczenie, że to był żart. Redaktor będzie 
wciąż węszył jakąś zasadzkę. Ziarno zwątpienia, upadłszy 
na podatny grunt nie wytrzyma konkurencji pod względem 
r;ily kiełkowania z żadnym ziarnem zdrowego rozsądku. 
Oczywiście felieton oddam i będę walczył, ale jedynie po 
to, by mieć czyste sumienie. 

Tego dnia raz jeszcze zameldowałem się li redaktora1 
który wezwał mnie i marszcząc brew 'Vfęczyl mi dwie roz­
pieczętowane koperty z ·  przypiętymi •p.Q nich spmacz� 
listami. � 

- Przeczytaj. Podobno masz z f;yn1 coś :wspólnego. Zo-. 
rientuj się. 

Spokojnie położyłem listy do szuflady biurka w nadzief1 
że zdążę je przeczytać i zorientować się. Nie były to chyba 
sprostowania, bo redaktor spoglądałby na mnie już nie 
chmurnie, ale wręcz zlowieszcw. Jednak kiedy po pracy; 
chowałem papiery do szuflady przed pójściem do domu1 
rzuciły mi się w oczy słowa „chemiczny człowiek". Złapa­
łem jeden z otrzymanych od redaktora listów i oto co w nim 
przeczytałem: 

„My, u czniowie n-skiego technikum, słyszeliśmy, .że pewierl 
uczony w naszym mieście tworzy żywego chemicznego czyli 
syntetycznego człowieka, który składa się z różnych pier• 

wiastków tablicy Mendelejewa. Prosimy nas poinformować 
czy to prawda, czy też wymysł. Słyszeliśmy również, że 
ten uczony interesuje się sprawą, jaki charakter i poziom 
umysłowy winien mieć nowy Gzłowiek. Chcemy opowiedzieć, 
co o tym myślimy, ale nie w_iemy do kogo się zwrócić. Pro­
simy was, szanowny towarzyszu redaktorze, przyślijcie nam 
adres tego uczonego" . .  Dalej następowało kilka podpisów. 

Smieszny list. Zaproszę chłopców do siebie i dowiem się1 
jaki ich zdaniem powinien być nowy człowiek. 

Drugi list zaczyna! się następująco: 
„Drogi redaktorze! Bardzo proszę zamieścić w podległym 

wam szanownym piśmie wyżej wspomniany felieton ze 
wszystkimi poprawkami i uzupełnieniami". 

Tu następował tekst felietonu : ,,Stałem niedawno w ko­
lejce po półfabrykaty ! słyszałem rozmowE: dwóch starszych 
kobiet z mężczyzną. Mówili o tym, że do naszego miasta 
przyjedzie wkrótce człowiek, który' składa • się wyłącznie 
ze związków chemicznych. Człowiek ten będzie opowiadał 
wszystkim o swym wysokim poziomie etycznym, godnym 
naszej wielkiej epoki. Gorąco aprobuję fakt pojawienia się 
u nas ludzi, którzy całą swą wewnętrzną treścią przekreśla­
ją takich ludzi, jak mój sąsiad Wzjereplejnik ... " Tu następo­
wał przydługi opis życia Wzjerepiejnika, który trzyma 
w swym mieszkaniu kilka zepsutych radioodbiorników i przy 
ich pomocy urządza zawody siły głosu. Zwycięski odbiornik 
otrzymuje nagrodę. Felieton podpisał „Zrycyn, weteran". 

Nie lubię takich listów. Jestem przekonany, że wszystko 
dzieje się odwrotnie i zawody odbiorników urządza sam 
autor listu. 

Miałem już opuścić wyludnioną redakcję, gdy przyszedł 
do mnie Wasia Gołubiew i zaczął wypytywać co robiłem 
bez niego w ciągu miesiąca. Wygłosiłem prawie godzinne 
sprawozdanie, opowiedziałem o Uchogardłonosie, Eugeniu­
szu Aleksandrowiczu. komendancie milicji i nawet o obła• 
skawionych tygrysach. 

- .Jeszcze się nie żenisz z Maszą? .- zapytał Wasia. 
- Niech bóg zachowa! - przeraziłem się. - Nasze wzajem-

i!le stosunki są bardzo skomplikowane. Takie stosunki dobre 
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są po ślubie. A na razie strach pomyśleć co może się zda• 
rzyć, jeżeli się pobierzemy. A więc koniec z tym, 

- Koniec? - powtórzył Wasia. 
- Koniec ... 
- No cóż - westchnął Wasia - mam nadzieję, że _nie bę-

dziesz cierpiał, gdy zostaniesz pożarty przez obłaskawione­
go tygrysa. 

Następnie Was,a przeszedł do sprawy Eugeniusza Alek­
sandrowicza. Weterynarz nie orientuje się od czego zacząć. 
Sa'm przecie twierdzi, że życie tego człowieka powinno być 
rezultatem zespołowej twórczości. Podstawą tej twórczości 
powinna być idea i właśnie tą ideą trzeba się zająć. Nie ma 
sensu organizować narady w PGR-ach. Nie ma po co chodzić 
kłaniać się komendantowi milicji. Dwaj dziennikarze to po­
tęga. Dwaj dziennikarze zorientują · się, jaka idea winna 
ożywiać Eugeniusza Aleksandrowicza i określą co należy 
uczynić, aby tę ideę zrealizować. 

- Ty jesteś w litanie myśleć tylko wtedy, kiedy masz 
przed sobą arkusz papieru - powiedział Wasia. - Ja rnogę 
myśleć tylko wtedy, ltiedy chodu; i dyktuję. Siadaj i ,;isz, 
a ja będq dyktowa!. W ten sposób szybko sprecyzujemy ideę. 

Wziąłem pióro. a Wasia zaczął chodzi� z kąta w kąt swym 
wojskowym krokiem. 
. - Czy tego Eugeniusza można nafaszerować dużą ilością 

wiedzy? - zapytał. 
- Sąd,ę, że tak - wzruszyłem ramionami. Członkowie 

akademii wiedzą absolu1r;iie wszystko, a przecież kubatura 
ich głów jest taka sama jak naszych. 

- A więc pisz: Eugeniusz Aleksandrowicz Smirnow, wiek 
dwadzieścia _pięć lat, wzrost sto osiemdziesiąt centymetl'ów. 
Budowa ciała prawidłowa. Oczy niebieskie. Włosy blond. 
Wykształcenie wyższe. Niekarany. Kawaler. By! we wszyst­
kich kra.lach za granicą. Zna niemiecki, turecki i jeszcze 
trzysta dwadzieścia pięć języków. Zna chemię. matematykę 
i jeszc7e sto gałęzi wiedzy w zakresie członka korespon­
denta Akademii Nauk. Gra na wszystkich instrumentach 
muzycznyr.h. Pracował jako cieśla, tynkarz, kucharz, prze­
wodniczący ekonomicznej rady państwa, felczer, akuszer, 
dziekan wydziału filologii... 

(C:ląg dalszy nastąpi, 



Wiadomości 

ldlsłnow•n drutyna pliki no1neJ powiatu legnickiego - LZS Milko. 
wlee. Na zdjęchr. W. Koropacki (kapitan 2espołu), E. Czecbow,1<1, 
{l. Bajer, K. Bujak, J, Olszewski, J, Lewandowski, R. Olejnik, B. Stary, 

R, Róża6ski z. Andrzejczak, St. Zawmański !Cz, Dziubiński), 
�ot, ,,lVL" 

RKS ,,Dziewiarz' ' 

zaczyna zbierać 

plony 
Sezon pllkarskJ w pełni. Wystano• 

'!fały jut wszy�tkie klasy do ml•· 
trzowsktcb rozgrywek od trampka­
rzy do I ligi włącznie, w tym rów­
nleż 4 drużyny reprezentujące szkól­
k� pilkarsli:ą, RKS· ,,Dziewiarza"� 

Wychowankowie treuem, Plszaka 
graj będą w lid•• okr�gowej Junio­
rów, 2 drutyny w terenowej kla.1ie 
juniorów i 1 drużyuę trampkarzy. 

ByU WYChowankowle, którzy ubie-
głego roku reprezento-wall RKS 
11Dziewia.rz'1 w lldze juniorów, a 
których wiek nie pozwala na roZ!lTY• 
Wanie piłkl no:fnej w juniorach za„ 
11UJi drużynę Ili l.lgow11 i klasę B, 

Jako pierwszy do drużyny Ili ligo­
wej przeszedł Kazimierz Guztczek w 
polni zdający egzamin w rozgryw­
lłacb mistrzowskich. W roku bJeżą• 
cym zadebiutowa,l w meczu z CWKS 
Mieczysław Piszczak (nie mylić z Pi• 
SZak.iem) grając w plęrwszeJ druży„ 

nie na pozycji bramkarza. OcenA je­
go debiutu wypadła bardzo korzyst­
nie. WykJLzał on staranne przygot,o„ 

·,vanJo i duże umlejętmoścl, które 
nabył pod okiem trenera. Plszal<a. W 
?łastf,:pnym meczu „Dz1Cwiarza0 z 
.,Lotnikiem" - Wrocław zadebiuto-

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO przepustkę wejściową do 
Fabryki Przewodów Nawojowych w 
Legn!cy, wydaną na nazwisko Morga 
2,ygfryd. D-391 

l<UPIĘ na terenie miasta Legnicy 
�omek Jednorodzinny. Informacje: 
w redakcji. D392 

ZGUBIONO <!<>Wód osobisty wydany 
Przez KP MO w Słupcy, prawo jaz.­
dy kategorJJ motocyklowej z wkład• 
ką wydane prz.,-, Pow1'ltowy Wy­dział Komunikacji w Słupcy oraz 
kartę rejestracyjną motoru wy�aną 
Przez P<YW. Wydziat Komunikacji w 
Lubuue na nazwisko Sylwcs�r Bą­
kowski, D393 

ZGUBIONO l<egltymacjq szkolną wy­
raną prze-z Technikum i zasadniczą 
Szkot� Przemysłu Spożywczego w Legnicy oraz bilet miesięczny WY­
ciany prz,ez PKS w Legnicy na n

D
a
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z
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4 
\Ińsko Teresa t..ysa. 

PASAZEROWIE, którzy zatrzymali 
w dniu 9 sierpnid 1962 r. taksówkę 
nr 29 we wsi Ltpce proS"Z€ni są o !ikont.aktow.anie się z Janem J<.owa• 
tzem, zam. w Legnicy I ul. Choj­
nowska 65. D395 

wal na pozycJI prawosll:rZydlowego, 
Wykazał on opanowanie wysokich 

umlejętno�cl piłkarskich, , Swiadczyć 
to mote, te praca wychO'Wf-wcza i 
szkoleniowa .RKS t,Dzlewia.l'z" jest 
na właściwej drodze. Moim zdaniem 
debiutem tyin Kozimor zdobył sobie 
na stale miejsce w m lidze. 

W r„erwle złUIJduJe się Jeszcze 
dwóch zawodników, którzy maJl\ 
pełne szaense dostania się do pierw• 
szego zestawu „Dziewiarzy,•. Naletą 
do nich Franciszek Leoniuk i Zblg­
,:.iew Janda. Wymienieni zawodnicy 
zaliczani są przez kierownictwo klu­
bu do telaznej rezerwy młodych 
kadr<>wiczó·w trzeciej ligi. \Vspom.nleć 
nalety1 te poza Leoniukiem i ,Jandą 
rezerwy „Dziewiarza" grające w kła• 

sie s zasilone �stary przez byłych 
juniorów ze szkółki trenera Plsuka 
;..... Edwarda Krucia, Modesta Nowie• 
kiego, Franciszka Czajkowskiego I 
Wacławo. Adamskiego, ten ostatni 
Jest młodszym bratem Adamskiego 
grającego w plorwszej drutynle. 

Sukcesy wychowawcze' I szkolenio­
we szlcólki pUkarsklej trener Pisza!< 
przypisuje zamllowanlu młodzieży 
do pliki notnej, chęci wybicia się 
I awansu do drużyny grającej w 
wytszeJ klasie. Najwatnlej■zym ele­
mentem mającym decydujący wplyW' 
- jak twierdzi trener Plszak I ople­
kun szkółki 1'adeusz Jaj:Winfckt - na 

uzyskane W)•nlkl to wysoka dyscy• 
pli.na uczestników. 

Osiągnięcia szkółki są równleł wy. 
J\ikjem ścisłej współprac:y trenera ł 
opiekuna ze szkołą. Przyjęto w· szkól 
ce r>Jłkarskiej metod�, że zawodnik 
który uzyskuje słabe postępy w na­
uce, zawieszony zostaje w trenłn• 
gach i nie wolno przystąpił mu do 

, gry w piłkę, Jetell nie poprawi stop-·· 
11ia w nauce. 

Szkółka pllkarska rozpoczęła • 
dniem 1 slerp,nta br. regularne tre• 
ningl przeprowadzane dwa razy w 
tygodniu we wtorki I piątki od 
godziny 16,00 11!' stadJonio RKS uDzte 
\\inrz" w Parku l\'.lieJskim. Na tre-­

ningi te zaprasza się wszystkich 
zawodników, , którZy bi'aU udzia.J w 
turnieju ud.z11'1Ch drużyn", 

w.w, 

ZAKŁAD INSTALACYJNO-MONTAŻOWY 
w Legnicy, ul. Piastowska 20 

z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  

n a t e  r e  n i e  p o  w. Legnica, . Jawor, Lubin, 

Złotoryja, Bolesławiec, Jelenia Gora, Zgorzelec, 

Lwówek, Góra, Wołów i Kamienna Góra 

pracowników: 
MONTERÓW _ ELEKTROMONTERÓW . 

oraz MONTERÓW HYDRAULIKÓW· 

Wynagrodzenie wg Ul.ładu Zbiorowego Pracy w bu-

downictwie. 
• odan adres. 

Zgłoszenia nalety kierowilć na wyteJ P Y 
R:1 44 

WYDAWCA: Wrocławskie wynawn.ictwo Prasowe RSW „Pr:u:iu 

- Wrocław, ul. Podwale G2, tel. 340-31. 

Adres redaltcjl: Legnica, Rynek 50,152, 
REDAQUJE KOLEGIUM. . t 1l �6 sel<retarz redakcji -
l'edalttor naczelny - sciueta�rn 

:-_ ;l_;9 zamówienia i przca-
41.41, dział łączności z CZYt(

�lmka:,rt 
wszys·t�io urzędy pocztowe 

�la�y na prenumeratę pn:yjn.:�J:zna 5 -z1, kwartalna - 13 zł, 1 I1stonoste. PrenuIDcraia rwe ę 
r: NlezamówJonych rękopisów 

półroczna - 26 zł, roczna - 48 
1 
z 

' . Redakcja nic odpowiada. 
RetlakcJa nie zwraca: Za !
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sportowe X Wiadomości 

Plenarne posiedzenie KKF i T 
18 września br. odbyło się ple­

narne posiedzenie Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki. Omó­
wiono sprawę zagospodarowania 
obiektów sportowych w Legnicy, 
a wiadomo, że istnieją w tym 
względzie duże zaniedbania. 

Komitet nie posiadał dotych• 
czas wypracowanych koncepcji w 
sprawie zagospodarowania istnie­
jących obiektów sportowych oraz 
tych, które niedużym kosztem 
można doprowadzić do stanu peł­
nej używalności. Największe za­
niedbanie występuje w opracowa­
niu zalofeń do planu perspekty­
wicznego rozwoju miasta. Komi­
tet podjął w tej sprawie uchwo.­
lę, w której nakreślono zad an i a 
dla opracowania planu pełnego 
zagospodarowania stadionów przy 
ul. Jaworzyńskiej, Swlerkowej o­
raz stadionu w Parku Miejskim, 
Zobowiązano_ aparat wykonawczy 
KKFiT do urządzenia na okres 
zimowy toru saneczkowego w la• 
sku złotoryjskim, ślizgawki w 
Parku Miejskim oraz ślizgawek 
przyszkolnych. 

--------------...:::a...-... 

Kalendarz imprez . 
sportowych na rok 1963 

K<>mltet Kultury Fliycznej I rury­
styki miasta i powiatu ustalll plan 
imprez sportowych 1 turystycznych na 
rok 1963. 

Plan ten obejmuje 101 lmpr,z spor. 
towyc,1 orgariizowanych ,t,rzez KJ.il' tT 
w 15 dys�ypllnach sportowych. Do 
mlnując11 rolę w tych Imprezach od­
grywaJ11 lekkoatletyka 22 lmpr,�y, 
siatkówka 10 impre21 oraz kolar1uwo 
u imprez. Chociai plan jest t:,ogatiY 
daje się zauważyć kUka ratą.cycl.1 bra­
ków. Pomimo posiadania dwóch czyn­
nych pływalni - Imprezy pływackie 
są bardzo ubogo reprezentowane. 
Przewiduje się Jody1Jle 2 lmp,·ezy. ora, 
Irurs nauki plywanta, co należy uznać 
za nl..wystarczaJ�ce. 

Nie przewiduje 1lę również ani Jed­
nej imprezy o charakterze woJewódz• 
kim nlo mówiąc Już o tym, -i� w Lof­
nlcy nie odbywają się prawie iadne 
planowe imprezy międzyn�rodov.-e. 
Warto aby 11.omltet Kultury Fizycznej 
I Turystyki zwrócił się w tej sprawie 
ćlo swoich władz zwJen.cJJntch. ,Tc:teU 
imprezy takle orjfanizowane �I\ w ta• 
kich miastach Jak • WałJ>rzych czy 
Jelenia Góra, mamy chyba uz3sad„ 
nlone prawo dotna1ał! się . .aby prze„ 

•tano we Wrocławiu traktować Legni­
cę Jako przysłowi41weg,> kopclwzka. 

fW) 

Zezem na bramkę 

' 

Podjęto również decyzję w 
sprawie opracowania dokumen.ta­
cji kosztorysowej na zagospoda­
rowanie i urządzenie stadionu 
centralnego w Parku Miejskim w 
oparciu o obecny stadion RKS 
,,Dziewiarz". Zobowiązano rów­
nież Miejską Komisję Planowania 
Gospodarczego do wystąpienia z 

wnioskiem do Prezydium WoJe• 
wód,zkiej Rady N a rodowej o wpro­
wadzerrie do planu g&Spodarczęgo 
na lata 1966--'/0 budowy w Legni­
cy hali sportowej i krytej • pły­
walni. 

Zadecydowano ostatecznie o u• 
rządzeniu dzielnicowego basenu 
kąpielowego przy ul. Artyleryj-

sklej, i którego w priyśzlyn, 1&-
20nie młodzież b�dzie mogla jut 
korzystać. 

Plenum zatwierdziło równlet 

• • • • • • • • e • • • • • • • •  

plan imprez sporLowych na r"� 
1963. Przy czym zwrócono uwagę 
na konieczność zwi�kszenia il9ści 
imprez dla młodzieży pracującej 
w pparciu ·o organ1zacj� sr,art�­
kincl zakładowych. 

1elefonem z boisk 
Dużo uwagi poświęcono na pl.,. 

num �prawom spqrtJJ wiejskie&I!, 
a szczególnie ożywieniu <ni•lalnc>­
ści . Ludowych Zespołów Sporto­
wych. 

CWKS .LEGNICA 
GÓRNIK, Zt.OTORYJA 

W STREFIE ZAGROZENIA 

CWKS Legnica w kolejnym me­
czu z „Górnikiem„ Wałbrzych &tra-­
en dwa punkt� przesuwając się w 
konsekwencji na ostatnią pozycje 
w III lld2le. Drużyna wojokQ'WYCh u­
tiracila jut 11 punktów oraz atrze„ 
looych 21 bramek. Atak CWKS zdo­
łał w tym czasie strzelić zaledwlc 
trzy bramki, zdobywając 3 punltty 
w tabeli rozgrywek, 

Taki stan zagrożenia powinien by� 
sygnałem alarmowym dla całaego 
klubu l Jego c!zlalaczy. żanlechanle 
zdecy.crowanych kroków może :,po„ 
wodować spad·ek drużyny d.o kl. A. 
Kibice WOjSkO'Wych żywią na.dziej�, 
te działacze ł kierownictwo klubu 
zrobi wszystko, aby przełamać z.lq 
passę. 

Drutyna RKS „Dziewiarz" spotyka 
jąc się we Wroclawt\J :z rezerw3rnl 
;,Sląska" wyszła na skutek nad,zwy ... 
czaj dobrej ol>rony Wiącka obronn� 
r�ką, remtsując i przywpżąc )€den 
punkt do Legnicy. Napastnicy obu 
drużyn rywallzowall mlęd.zy sobą w 
Ilości nleoelnych d nlewykorzysta• 
nych strzałów na bramkę. Poziom 
meczu na ogól dobry, a wynik spot­
kani.a Jest wykładniklem możllWQści 
•�rza!owych obu drużyn, 

Nie p<YWIOd'lO się • w nledzlelfJym 
m<eczu zawodnikom BolesJawca, któ­
rzy na własnym bolsJcu pozwollll 
wygrać �,PolonJ111 Jelenia Góra, dru­
żynie bard,zo ambitnej, ale mniej 
<k>śwladczonej. Bolesławianie mieli 

szanse wygrać ten .mec,z. Zawiedli . ' Do zagadnień poruszonycł) M 
napastnicy, którzy znacznie gorzej plenum powrócimy jeszcze. 
i mniej celnie strz<elall na bramkę (w) 
niż Ich przeciwnicy. 

Mecz byt bardzo ciekawy I stał 
na i;tobrym poziomie. Obie drutyny 
pokazały ładny fu\bol. Jedyną bram­
kę dla Bolesławca zdobył Oawry• 
szewski. 

;,Górnik" izlotoryjsk! spotkał się 
w n.led.zlelę z liderem kl. ,.A" ,.Tu­
rowem" Bogatynia przegrywając 
2 :1 (1 :O)J 

W clotychczasowycb 7 spotkaniach 
górnicy zclobyli zaledwie ł punkty 
tracąc 10. Sytuacja ta s-tawia dru ... 
:żynę na t:r-z..eciej zagrotonej • pozycji 
w t:lbeli rozgrywek. 

Czas Ju:!; aby górnicy przystąpili 
do obrony barctz!eJ skutecznej, wo'• 
zwalająC<!j utrzymać się przynai• 
mni<eJ na 7 lub 8 miejscu w tabeli. 

Jaworzanka wygrała � Chojno-
wianka, na własnym boi6kU w sto„ 
sunku 5:3 (2:0). Drużyna z Jawo;, 
ra była bez wątpienia zespołem lep­
szym 1 zasłużenie wygrała to spot• 
kanie 

Beniaminek klasy A Orzeł Wojcie­
szów na wyjetd.zle z Olimpią Ko­
wary ur_;ądzili1 sobie ostre strzelanie 
doprowadzając do remisu 5:5 (2:2). 
Sytuacja na boisku zmieniała si� 
jak w kalejdo&kople. Debiut druży­
ny z Wojcieszowa w klasie A nale"'! 
ży uznać za udany. 

Iiarnecik 
pilliarsli.'i 

GDZll!l IDZIEMY W N1.EDZIELĘ7 

7 patdzlernlka 1962 r. 
na mecz pl,lkarsl\'.' 

ID! liga - CWKS - Lotnik Wro. 
claw 

Klasa B - CWKS - Cho) nowianl<a 
Klasa c - RKS Hubnik - 01""11 

WojcleS?ów 
Juniorzy - CWKS - Piast Boll<ów 
Trampkarze - RKS Dziewfarz: -

BKS BoleslawJ"° 
Trampkal'ze CWKS Orzeł 

�•/ojci€S?.Ów 

w p o w l � c l e  

Klasf1 B - Garbarnia Prochowi.ce-
RKS Dziewiarz 

JtL.""liO["ZY - Garbarnia Proch&vi\ce 
- RKS Dziewiarz 

w p o w. B o J c s l a w t.e c ­

Kla•• B - KS Stal Gromadka 
Pogoń Swlerzawa 

Klas.a C - ZKS Nowogrodziec 
LZS Polkowice 

Klasa C - LZS Tomisław - Gór­
• n!k Zlotor)IJa 

Juniorzy - LZS Zabrzydowa 
Stli� Chocianów. 

W J a w o r z e  

Kassandra • za burtę ! 
Klasa C - Jaworzanka - Cultrow. 

nlk Stary Jawor 

w p o w i e c i e  

Wbrew pesymtstom w legntc­
kim życiu sportowym nie ist­
nieją momenty tragicznę. Zapo• 
biega temu owo potężne prawo 
równowagi. 

Obecnie na przykład wyraźny 
kryzys przeżywa • pHka nożna, , 
jak twierdzą wtajemnicze.ni po­
ziom jej nieco się obniżył. 

z drugiej strony wyraźnie 
wzrósł po.ziom takiej dyscypli­
ny sportowej - jak szachy. Cal-

- - - -

Czy wiecie, że . . .  

Przed 15 laty miały miejsce 
następujące zdarzenia piłkarskie: 

- W klasie B mistrzostwa roz· 
grywały drużyny: KS „OMTUR" , -­
Legnica, W KSSO - Leg:11ca, �K� 
. Dziewiarz" - Legnica, KKS 
."piast" - Legnica, KS uSzumo­
:.:..1ak" KKS - Jaranów, KSZWM 
. Zry\�u - Jawor, KS „Iskra'� -
Sroda. 

- 3 września 1947 przyjęto d,i 
wiadomoścL na Wydziale Gier l 
Dyscypliny udział niżej wyml�nio­
nych drużyn w rozgrywkach kia· 
sy C rundy jesiennej: RKS „Bu­
dowlani" - Gerlachów, ZKS „Dab" 
- Wilkanów, KS „Las" - Choj­
nów, żRKS „Gwiazda" - Legnica, 
PKS - Legnica. KS „OMTUR" 
Wołów, KS ,,OMTUR" - Lubin, 
J{S 'Poczta" - Legnica, ŻKS -
Leg�jca, KS '?OMTUR" - Choj-
nów Garbarnia" - Prochowice. 

- 'W okresie 4 miesięcy rozgry­
wek pierwszej rundy złożonych 
zostało do Podokręgu 10 protestów. 

- V✓ 1947 roku Legnica miała na­
stępujące Kluby Sportowe: • RKS 
.Dziewiarz" - Legnica. KS ,.OM­

TUR" - Legnica. R KS .,?iast" -
Legnica, RKS Prochowice - Legnica, 
KS „Pocztowiec" - Legnica, ty• . 
dowski Klub Sportowy - Legnica, 
RKS „Cwia1..da" Legnica. 
WKSSO - Legnicę., PKS - Legui • 
ca. 

Obecnie tylko: RKS „Dziewiarz" 
- Legnica, CWKS - Legnica, Hut•, 
nik'! - Legnica. • - • 

..J,�ar.?.'.! Yv, Yl. 

kiem poważnie! i wszystko końcu rozgrywek nie pow!nień 
wskazuje na to że wc.ześniej do• mieć trudności 
czekamy s!ę pierwszej ligi w sza Gorzej wygląda sytuacja z 
chach niż drugiej w piłce noż- CWKS. W zespole tym .po pro-
nej. Dla tych wszystkich, któ- stu nie ma kto grać, zwłaszcza 
rzy poza piłką nożną, widzą jeśU idzie o skład ataku. I kibic 
również inne dziedziny życia - zdrowo oceniający moż!iwości 
sportowego - to fakt niezwy- tego zespołu na pe'wno nie bę-
kle pocies.zający. dzie . mlał - pretensji do graczy, 

Jeśli idzie jednak o piłkę noż- kiórzy często bardzo amb!tnie i 
ną to nie ma moim zdaniem po- ofiarnte walczą, wiedząc że nie 
wodu ulegać panikarskim na· mogą danego spotkania wygrać. 
strojom. Istotnie dobrze .z nią Do końca rozgrywek pozostało . 
ni.e jest, ale też niedużo gorzej jeszcze sporo c.zasu. W myśl ęta 
niż na przykład w roku ubie- rej zasady, że „piłka jest okrą-
głym. To, że w . tej chwili obie g!a" może się ona potoczyć w 
nasze III-ligowe drużyny nie de < różn'.ych kierunkach, z różnym 
monstrują gry jakiej wymagają óla na.sz11ch drużyn rezultatem. 
od nich kibice, o niczym nie Proponuję więc - czekając na 
świadczy. .,Dziewiarz" raczy dalsze kolejne spotkania - wy-
swych sympatyków taką gra, na rzucić za burtę wszystkich, któ• 
jaką po prostu stać go w tej rzy chcą odgrywać rolę owej 
chwili, i z uplasowaniem się w 1,z!owieszczki" Kassandry. 

• �rodkowym rejonie tabeli przy bf 

.:DOOODDCIClOOClCltlOCUOODOOOCXJOOCDJOCJDDD□OOCJDCC 

i:&in iech zwycięzcy blyskawJcznego turnieju szachowego o nagrodę 
tygodnika „Wiadomości Legnickie" - naJsta1nego z_aw�dnlk

� 
turnieju 

AVelsa1 który ściska dłoń pokonanemu �ne.c1wmkow 

KlaSa B - Piast Bolków '; BK& 
Boleslawlec 

Klasa C - Pogoń Świerzawa 
PolonJa Sro<La Sląska 

w L u  1:>i n l e  

Klasa C - KS Górnik - KS Ko­
lejarz Borów 

w Z ł o t o r y i  

Juniorzy - KS Górnik - ·stal Gro• 
madka 

w p o w i e c i e  

Klasa A - ChoJnoWlank.a - Le• 
chla Dzlertoniów 

Klaoa c - LZS Proboszczów -
LZS Sobin 

Juniorzy - Chojnowianka - Po• 
goń· Swlerzawa 

Juniorzy - Onet Wojcieszów -
Warta Raclb<>Towlce 

Trampkarze - Chojno-..1Anka - Ja­
worzanka 

SZACHOWE P,ó?.Jl'Il'JAt.Y 
MISTRZOSTW POLSKI 

Polski Zwl�zek Szachowy zdtteY• 
dowal zorganizować w , Miejskim L1o­
mu Kultury w Legnlcy szachowo 
póllinaly mts\n,ostw Polgk'\. 

Mlst=stwa �adwne IZO­
staną w drugiej dekadzie miesiąca 
pa1.dzlemika1 

Impreza :zapowiada al, niezwykle 
Interesująco. Spodzlewt.nl{ jest- u• 
dział najlepszych szachistów, mi�d.zy 
Innymi również z n.uzego woje, 
wód2.\wa, 

Cama 

fi wtADOMOŚCI .... :,1 
LEGNICKIE 

' .J2 1Wl 
, 



- -Powled,my, te TwOJ oJs 
. �lee miał przy aoble 855 zł. 
lttOrogoś dnia stwierdził, te 

• ztulilt prawie wnyatkle ple.: 
ni°'dze, bo znalazł w kieszeni 

• tylko zg zł, Wylicz ml, Ile 
pieniędzy zgubllT 

- - Nic nie zgubił, pro!Zę 
' pana. 

·-·, Jak Io nlcf 

- Bo m6J oJelee lklada 
JPl•nląd .. ·na kll'lteczco PKOl 

Niepokojące w ,akl sposób 
najambitniejsze pozycje kinema­
tografii światowej przechodzą 
oez większego zainter,esowania 
pl'zez ekrany naszych kin. Za­
trzymajmy się na kilku wymow­
nych przykładach. 

,,Hiroszima moja miłość", re­
żyserii A. Resnais, film będący 

• rewelacją kinematografii świa­
towej ostatnich kilku lat nie 
wszedt w ogóle na ekrany pre­
mierowego kina „Ognisko" a 
pojawi! się dopiero na ekranie 
kina „Kolejarz." - krótko zresztą 
przez 3 dni. 

Na filmie „Tak długa nieobec­
ność"' - produkcji francuskiej, 
reż. A. Colpi, n2grodzonym na Mi<;, 

dzynarodowym Festiwalu Filmo­
wym w Wenecji w 1961 r. ,,Zło­
tą Palmą", posiadającym wspa­
niałą kreację Georga Wilsona i 
Aledy V�lli wyświetlanym w fi-
nie „Bałtyk" liczba widzów na 
niektórych seansach dochodz.ita 
do ... 20 osób. 

Podobnie było z nagrodzonym 
w Wenecji filmem prod. hiszpań­
skiej pt. ,,Wózek". 

Film prod. japońskiej „Naga 
wyspa" laureat p ierwszej nagro­
dy na Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Moskwie 
(nagrodzony równorzędnie z 
,,Czystym niebem" - · G. Czuch­
raja) zszedł z ekranu po 3 dniach 
a liczba widzów, którzy go obej­
rzeli wyniosła 236 osób (jeśli 
ją podzielimy przez 9 seansów 
da to wyobrażenie o „zaludnie­
niu" sali na poszczególnych 
seansach). Przykłady można· by 
mnożyć. Wiadomo, że filmy am­
bitne, wartościowe to filmy naj­
częściej trudne, wyrażające zło­
żone treści bogatymi i nowator­
skimi środkami filmowego prze­
kazu - stąd też nie zawsze mo­
gące liczyć na masowego widza. 
Nie może to jednak tłumaczyć 
ich • porażek w 70-tysięcznym 
mieście jakim jest Legnica, gdzie 
istnieje spora grupa_ widzów o 
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POLSKA. - Ukazały si� znaczki 
�dane z l)kazJI Vll LeklCORtletycz­
nyeh Mistrzostw Europy w Belgra• 
dzte. Znaczki wielobarwne o wart.oś• 
dach 40, 60 i 9,0 gr oraz 1.00, 1,5tl, 
1.ss, i.so I 3,łO zł są cięte I ząbkowa• 
ne. 

.CZl!CHOH,OWACJA. - w związku 
ze S7Niatową Wystawi\ Znaci.ków 
Pocztowych ( Kongresem· F IP w Pra'.. 
d.ze ""stał wydauy znaczek o warto• 
ści 1,60 Kcs. znaczek w k.olr..rach: 
czerwonym, niebleskhn1 zielonym, 
żółtym i czarnym przedstawia sLyli­
zowan11 J1Ukólkę z odpowie<lnlml na• 
pi„aml. 

KUBA. - Poczta Rep. Kuba wy• 
puściła specjalny bloczek ze �nacz­
ldem p�więconym SwlatoweJ WY­
&tawie ZJ-.aczków Pocztowych w 
Pra�. Na. znaczku, w cenie 31 c. 
więlóJ)arwnym, Sl\ tragmenty miast 
Prap i Hawany oraz. napis propagu­
jący Wystawę w Językach bts•pań­
aklm I czeskim. 
• ZW�ĄZEK RADZIF.CKt, "" Znaczek 

■ braeml kosmicznymi Jut się uka­
zał. Na· znaczku w cenie 6 kop. det• 
tego • rozmiaru Uak etykieta z.aoal-

Krzyżówka 
:POZIOMO: 1. wa! wodny, 3. o.le­

dz.iba .miejskich władz ,administracyj„ 
nych •położona najC'l.ęściej w centrmn 
miasta, 5. miasto 1 r.;ort na wys-pi-e 
KJ\J.sdu w Japonii, 8. kareta, 10. rr.e­
d."resa • - wyższa szkoła teologiczna 
u muzUfuianów, 12) gruby sznur, 14, 
.nie s.ta.9a, 15) wata opakowani.a to• 
waru, 17. tkanina de"lforacyjna. 19) 
roślina krajów podzwrotnikowych do­
starczająca włókna, ao. słodki 1 
sm.acznY. . owoc, 21. zv.rierza_tko fute-1'­
kowe, 22. smakują w czasie u9a.łów; 
23: ro�lina wa�ywna. 25. tanka -
krótka U.ryczn;,. Japońska piosenka, 
f7. wyra.i twarzy, 28.· może być ser� 
ca lub w ";<artach, 30. dI7..ewo liściaste; 
33. rodzaj gry w k�rty, i-L metul 
szjachetny, 37. pseudonim generała 
Karola Swiercz.ewskiego, 38. wysp.a. 

_:należąca do Indonezji., 
PIONOV-;'O: 1. pora roku, 2, ezęść 

:na.Jet n ości pleni;:tnej, ł. kolo� w kar­
' tach, 6. stat<,k powietrzny lżejs,:y od 
�wi�r:-z.a. 7. ładne są takie oczy, a. 
skrzynka do przechowywarua kosz„ 
town(lś'c1, '  9. ml"-Stó w Ke>lumbti w 
Anda;ch, 10. ptak zamleszkuj-.cy w 
pobJJ,tu wód, 11. rod,.aj potrawy, 13. 
kraJ.na w Afryce bogata w diamenty-; 
u._ o,ceJ1,'!, 16 . .  rality - 1g!elkow,,.te 

WJADOMOŚCI 
iEGNICKIE • , �-P -
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czana) w wersji ciętej I ząbkowanej, 
są twarza obu kosmonautów w ska­
fandrach oraz napis „Sława �wyci-:z­
com kosmosu - Wostok 3 t \Vost-Ok 
4". IColory znaczka żółty. po1narań„ 
czowy, niebieski, i gr;1na.towy. - \-\ y„ 
szły również Z znaczki w cenie 10 
kop. wydane z okazji pi,erwszej rocz„ 
nicy lotu statku kosmicznego ,, Wo­
stok 2". Na :t.naczkach o jednako„ 
wyrn rysunku Jest kula 1lemska11 
wzlatująca rakieta oraz napis „25 go­
dzin w kosmosie". Znaczki wlnlo• 
barwne wyszły jako ząbkowane i etę• 
te. Dwu znanyt:b poetów biatorus-­
kicb Janka Kupałę t Jakuba Kola!-!a. 
uczczono :,.naczkient w cenie za • 
kop. w kol. brąz.owo-pomaraiiczowypi. 
Na znaczku są portrety obu pisa­
rzy. Radziecki rz.eżblarz J. D. Szadr 
Uwido•�zniony został na znaczku 2a. 
4 kop. w kot. czerwonq-br.9izowym i 
czarnym. Malarzy: M. w. Ntestierowa. 
pokazano na znaczku za 4. kop. ,v 
kol. rótowym, granatowym i cza.-. 
nym, a • T. N. Kr.imskiego na znacz• 
ku za ł kop. w kol. karminowym I 
br�zowo-cz;u·ny!!', 

:Z. P. 

sylabąwa 
kryształy szczawianu wapni.a wyst�-­
pujące w roślinach, 18. z.WiE,rzę spo-­
krewnione z -reniterem, 19. półwysep 
w Ameryce SrodkoweJ, 22. główny 
port An,eoH w Afryce zachodniej, 
23. ,vartość towaru w �ienJądz.ach, 2l. 
znajduje sdę w sklepie, 26. pomle.s,­
czenie mieszkaJ.ne na statku, 27. nua• 
ra długośd, 29. rytualne pieczywo u 
żydów, 3L obszar uprawny. 32. baś­
nie, 3'1. pierwszy prezydent Zjed.no• 
czonej Reµubliki Arabskiej, is. '3low„ 

na ucz.estnicz,ka.' powst.c:!nia. listopada� 
wego, 36, kcbra. 

L. Kowalska. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKl 
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Poziomo: 3. niumia, - 5. sfera, -
10. Ghandi , - 11. Albion, - 14. 
Tanganika, - 1'7. młot, - 19. słoń, 
- 20. welin, - 22. cnota, - 23. tek­
tui;-a, - 26. rękojmia, - 27. dziwo-­
ląg, - 30. nagonka. - 34. fluor, -
,'35. ściek, - :n. faJe, •- 38. r:ent, 
- 39. magistrat, - 43. korona, - 44, 
daniel, - 46. bezan, - 46, koper. 

Pionowo: 1. surdut, - 2. próbka, 
- 4. Irtan, - 6. flaki, - 7. Pa .. 
włow, .- 8. sztafeta, - 9. kopuła, 
- 12. Pamir, - IJ. bańka, - 15, 
awitaminoz.a, 16. kanalizacja, - 18. 
Termopile, - 19. sterowiec, - .21. 
Ne, - 22. Cr., - 24. lęk, 25. - v;ąt, 
- •28. podeszwa, - 29. kefir, - n. 
ar, - 32. K. S, - 33. cytra, - 34. 
flakon, - 36.. Keple.r, 39. mio­
cen, - 40. Ghana. -: 41. radio. � 
�l_!iei:.__ 

Uwaga! 

Fil1n ambitny 
Mieczysław . Gumuła 

wyrobionym smaku artystycz­
nym, oczekująca ambitnych 
dziel filmowych. Dlaczego więc 
kiedy te dzieła pojawiają się na 
ekranach nie spotykają się z ich 
zainteresowaniem? Dlaczego ich 
nie oglądają? 

- Można się dopatrywacl różnych 
przyczyn tego zjawiska, zacznijmy 
od najbardzte; oczywistych. Ftlmy 
rozrywkowe. jak. chociażby ;,Gar­
bus·•, ;,Vera Cruz" oprócz 1aniy 
ustnej, któr� je poprzedza. mają bo­
gatą rell�lamę wtzualn4 - ogromne 
plansze z Wymatowanymt na nich 
pistoletathi, cwalującymt na kontach 
jeżdźcamt, atrakcyjny tytuł co w StL­
młe wystarcza by zacfek.awlć setkt 
ludzt. Filmy ambitne, trudne, które 
azczegótnie należałoby reklamować -
nlQ a, myJ!ą o tyslqcach, ale d!4 
•wrócenia uwagi grupy zatnteresówa­
nych nimi widzów - posl<Lda!ą • 
regulu jed11nie akromnu plakat za„ 
wtes.zony w gablocie k.łna. To za ma­
io. N?e każdy tam.tędy przechodzt, 
mało kto wie, te film jest wuświe-· 
1lany. Pozostaje jeszcze in.formacja 
prasowa. Ograntcza się ona do po• 
dania tytuiu filmu. oraz kraju, który 
go wyprodukował. Jest to wlaśctwle, 
żadna informacja szczególnie przy 
ftl1nach nowych, wchodzących do­
piero mi, ekrany. Bo jeśli ftlm po­
siada jut · swoją ;,markę", jest zna· 
nv ja/co tum wybitnego reżyser-i, Je­
tli wywołał dy$kusje, które doszły 
do ogólnej wiadomości, wtedy gro­
mad,z:t wielu zainteresowanych. Dla 
przykładu film Jugma'ra BergmaTia 
;, Tam, gdzte rosnq. pozfomkt", f.Hm 
filozoficzny, trudny wyświetlany w 
kinie „BaUyk.'! 'Obejrzało w ciągu 4 
dni 3181 widzów (przeciętnie ZB0 wł• 

dzótD ru, ••ansie), Czyli sam f!Cm 
trudniejszy nie odstrasza pewnej 
czę$cł wictowni. Jakie stąd wnio.�ki? 

Fil!l1Y ambitne, trudne po­
trzebują specjalnej reklamy, 
która dotrze do ich potencjal­
nych odbiorców. Potrzebna jest 
im szczególnie reklama wizualna 
- plansze i to z wybiciem na 
nich na pierwszym miejscu na­
gród jakie otrzyma! film na fe­
stiwalach, nazwiska reżysera, 
głównych wykonawców. Będzie 
to d)a miłośnika dobrych filmów 
takim samym sygnałem jak dla 
amatorów filmów rozrywkowych 
pistolet i dwie skrzyżowane szpa­
dy. Bardzo wiele dobrego może 
tu dokonać właściwa informacja 
prasowa. Sądzę, że czytelnik 
przywiązany do prasy miejsco­
wej za pośrednictwem, której 
dowiaduje się o życiu kultural­
nym miasta uzna za pożyteczne 
informowanie go o szczególnie 
cennych pozycjach kin legnic­
kich. I chociaż wiadomo, że sta­
rania te nie są w stanie radykal­
nie zmienić sytuacji ,  że filmy 
najwartościowe i najambitniej­
sze ·nie będą dotąd filmami ma­
sowymi dopóki publiczność nie 
wykształci w sobie smaku arty­
stycznego, to oc:qwistym pozo­
staje fakt, że należy przejść od 
biernego oczekiwania na zmianę 
sytuacji i notowania porażek do 
działania. 

Najwłaściwszym byłoby przy­
gotowanie widza do patrzenia na 
filmy. Bo nie ulega wątpliwości, 
że film przemawia językiem, 
którego pełne rozumienie wyma­
ga znajomości pewnych elemen-

Scena z fllmu „Młode lwy" (prod. USA) wg. powieści lrwlna Sbaw�, 

fot. arcb. uWL0 

; C'#WM 

Radzimy obejrz_eć 

/ 

tarnych choćby zasad. I . za�ad 
tych należy uczyć, podobni� Jak 
uczy się młodzież czytam a l ro­
zumienia dzięł literackich. I od 
młodzieży należy tę naukę roz­
poczynać. Jedynie to może _ _  roz­
·.viązać sytuację, doprowadz1c, ze 
publiczność kinowa me tylko bę­
dzie odbierać filmy ambitne, ale 
jednocześnie wpływać _ swym! 
upodobaniami na podnoszenie 
poziomu artystycznego produk-
cji filmowej. . . . . 

Wiadomo że Legnica staJe się 
ośrodkiem takiej pracy z filmem 
wśród dzieci i młodzieży. Eks­
perymentalne Kino Młodzieżo­
wego Domu Kultury i istnieją�e 
przy nim młodzieżowe kluby fil­
mowe prowadzą prace, któ�e 
najogólniej mo,;,na b�loby zdefi­
niować: wycbowame widza 
wrażliwegó na wartości dzieła 
filmowego, przygoto".l'anego do 
odbioru filmów ambitnych. Ąle 
zanim tacy widzowie nam wyro­
sną, należy robić wszys_tko, aby 
najwartościowsze pozycJe, które 
obecnie pojawiają się na ekra• 
nach trafiały do jak najwięk­
szej liczby odbiorcó� . . Na P:Wno 
warto się o to starac I to nie ze . . 
względów na wptywy kasowe. 
Film - ta najbardziej mas0wa 
ze sztuk XX wieku - jest w 
znac�nym stopniu wykładnikiem 
wyrobienia kulturalnego społe­
czeństwa. 

Dąząc do podniesi�nia -kul�ury 
filmowej dążymy iednoczesme 
do podniesienia ogólnego pozio­
mu życia · kulturalnego w naszyi:n 
i'tlieście; 

Miec-zysław Gumola 
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1 eafTzyk' 
, ,Szczypawka" 

(widowisko słowno-muzyczne) 
,,ZA TYLE BYLO ... " 

MIEJSCE AKCJI: pewien leg­
nicki lokal. 

UDZIAŁ BIORĄ: młodzieniec d 
la Cybulski o glosie przest-ra­
szonego eunucha, o-raz orkiestra 

Akt pierwszy i ostatni, 
Scena, pierwsza i ostatnia. 

I MŁODZIENIEC . . . (itd.): A te-
raz koncert życzeń. Melodię 
,,I któż cię jak ja przytuli" 
przesyła pannie Luli zawsze 
ten sam Jacek. 

ORKIESTRA: Gra kilka taktów 
melodii. 

MŁODZIENIEC . . .  (itd.): Za ty­
le było zamówione. A teraz 
tango „Ach gdybym był mio­
dy" przeznacza dla pani Ja­
gody Kotuś. 

ORKIESTRA: Gra kitka taktów 
'melodii. 

MŁODZIENIEC . . .  (itd.): .Za tyle 
było zamówione. Pannie Mag­
Elalenie oberka „Przytupnijcie, 
sołtysie" przesyła prezes Kół­
ka Rolniczego tv Koliskach 
Dolnych. 

óRJ(IESTRA: Gra kilka taktów 
melodii. 

MŁODZIENIEC . .  , (itd.): Za ty­
le było... itd. 
SMUTNY CHÓR ZAMAWIA­

JĄCYCH MELODIE PIANI.SSI· 
.MO: 

Można od gości ciqgnqć ma­
monę, 

lecz musi to być z taktem ro­
liione, 

I jak pouczn Dnlaj 
nigdy na chama!! 

KURTYNA 
Lama -

Na szklanym ekranie 
:Zobaczymy w magazynach 

.,E U R E K  A" 

Magazyn popularno-naukowy pod 
, redakcją Jerzego Wunderlicha, 

„Eureka" nadawana jest 4 razy w 
miesiącu - w poniectzlatkl. W kat­
dej audycji wąjduJemy aktualne wy­
darzenia (Z kraju 1 ze świata) w 
dziedzinie nauki I techntkl. Wśród 
tematyki znajdującej się w teczc, 
redakcyjnej na miesiąc październik 
warto zwrócić uwagę na pozycje. 

8 pażdzie1nika rozpoc-znie się cykl 
odcinków pt. ,,Pokaż co wymyliłeś" 
- poświęcony racjonalizacji 1 wyna­
lazcwśct. 

W planach października ;,EURE• 
K.Ą,." zamierza przedstawić nov,1ą me­
todę drukowanJa czasopism i ksią• 
.tek en.a niewidomych. 

Pia,tek, 5 października - program 
popularno-naukowy z Wars.za wy 
„PóLPRZEWODNIK Z BIELSKA". Z 
cyklu: ,.w pracownia.eł\ polskich u­
czOJ1ych". German. k;.·zem, bor ... pół­
przewodniki - choć wiele o nich sły 
szymy, jednak d11n szerszego ogółu 
�a
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znaCJZenle dla nauki 1 techniki da­
tuje sią od ćwj1:.:rć wieku i wzra­

sta nieustanni.:!:. Dlatego też Wszech• 
nica Telewizyjna złoży wizytę . wy­
bitoemu fizykowi prof. dr Leonar• 
dowi Sosnowskiemu, dyrektorowi In­
stytutu Fizyk.i PAN w Warsz.awte. 
Prof. dr L. Sosnowski prze<:lstawl 
telewidzom j eden z pótprtfWOd'ni· 
ków szeroko stosowanych w nowo­
czesnej technice. 

Dzlęlil kamerom telewizyjnym bę­
dziemy mieli możność • asysto�vać 
py-zy wytwarzaniu materiału pćt­
przewodni.kowego. śledząc proces od 
i::oczątku do ko1'ica. 

• G od-z. 20,05 - z Lodzi program tea• 
tra!r.y „szESC POSTACI SCENICZ· 
NYCH W POSZU:CIWANIU AUTO­
RA". 

Sztuka Lutil Pirandella; przekład 
Zotil J21chimocki.ej. Transmisja z 
teatru tm. Jaracza z Lodz.l. Sztuka 
ma t,;-zy akty, Akcja ro7.t:?:rY'Wa się w 
teatrze, w trakcie prńby. Na widow­
ni zjawiają sii;:: ludzie nie będ�cy 
�.ktoramLt ale :oocz.uwający 1Się gg 

roll prototypów postaci soen!cznych, 
Wzcl'z1erają się na scenę1 ingerują 
w sztukę, w układ sytuacji, w tekJ!t. 

Sobota, ł patdzlern!ka, godz, 11 

;.OD NASIENIA DO OWOCÓW" 
lekcja biologii clla kl. V, 

Program prze-z.n ac-zony dla mlo• 
dzieży ,ale może zainteresować rów„ 

nież dorosłych. Zobaczymy cały cykl 
rozwojowy rośHny, poszczególne pro­

•cesy przedstawione • w ogromnym 
przyśpieszeniu dz.teki technice tz-w. 
2<l,Jęć pok!atkowych, Określony o• 
biekt _:.. np. roślina 7.ielona, co pe­
wien statyr okres czasu (co� god2inę, 
co dobę itp.) fotografowany Jest' na 
jednej klatce fllmu. Otrzymany w 
ten sposób ciąg zdjęć filmowych 
utrwala poszczególne stadia wzrostu 
roślin ! przy projekcji daje 7.ludz•­
nie np. rozwijającego się na naszych 
oczach kwiat.u. 

Godz. 19,00 - ;,RECITAL FORTE­
PIANOWY MARit GRINBERG". 

Studio Warszawskie TV gośclć bę­
dzie planistkę Marię Grtnbe-rg, za­
slutoną a1·tystkę RosyJ3'klej Federa­
cyjnej Socjalistycznej Repu)>llkl Ra­
dueckiej . Już Jako 12-letnle dziecko 
występawala ona na publicznych 
koncertach i l'ecltalach. Utalento„ 
wana pianistka koncertowała w wie­
lu miastach Europy. 

Godz. 22,30 - ;,SLOMKOWY KA· 
PELUSZ". Wodewil. Autor - E. La• 
biche, muzyka J. Offenbaeha. A„ 
tlaptacja i tłumaC"Aenk T J. Tuwim. 
Prem1el'a TV. 

Wodewil ten cieszył się wielkJ.m 
powod·z.enlem n a  scenach europej„ 
skich, był również wystawiany w 

, Polsce, Obsadę stainowtą y.,ybltni wy .. 
kona-...vcy: A. Janowska, K. Jędrusik, 
J'. T�aczykówna, B. Wrzesińska, A; 
Wyszyńska, E. ·Dziewoński,• E. FLd­
leT, T. FljeW\'ki, W. Gllóskl, J. KO· 
buszewski, B. Lazuka, W. Michru­
kowsk!, M. Pawlikowski, - T, Pluch\• 

sk-i. Retyseńa 1 opracowanie tele­
wizyjne A. Laplski, scenografia -
F, Starowieyski. opracowanie • mu--. 
zy�� ,_;;;,, ;, P'!'�h 

Niedziela, 7 pat<lzlernlka - godz, 9,30 

Począwszy od 7 pat<lzlernlka1 w 1<:a_żdą niedzJe!ę o godz. U,30 • nada­wany będzie Telewizyjny Kurs Rol­niczy. W programJe przeWJduje się 39 wykładów, w których omówlone zostaną zagadnienia z ectziedziny u­prawy roll, nowoczesnej hodowli i żywienia zwierut,t, organizacji gos­podarki pasa.owej, mechanizacji oraz warzywnictwa i sadown1ctwa. Wy­kładowcami będą wybitni naukow­cy i praktycy rolnictwa, 
Godz: 14,00 - .,PORANEK MU­ZYCZNY". - W programie pn:ewl• duje ,;tę muzyke kompozytorów - pot• skich. W koncercie udział wezmą: Orkiestra Symfonkzna Rybnickiego Okręgu W�glowego pCX: dyr, An to­niego Szafranka, oraz soliści: Mi:-ian Krystek lklarnet), Tola Czajkowsl,a (sopran),, Andrzej Zborowski (bary­ton), Stanisław Lewandowski (skrzyp ce) I Piotr Paleczny. Goctz. 15,00 - ,.NIEDZIELNA BIE• SIADA". Głównym tematem teg\l programu b�dzie sprawa zabezpie„ 

cze n la się w pasze na okres zimo­wy ze s.z,c1,ególnym u względn.ienien1 pasz dla trzody chlewnej. W dal• sz.ym ciągu kontynuowany będzie również problem racjonalnego wyko­rzystania funduszów na upowszeoh„ 
niente kultury w PGR. • Goetz. 16,:15 - .. SĄSIEDZI". W\do­, ... isko lalkowe z muzyką dla dzieci młodszych. Widowisko przedstawi ze„ spół telewizji węgierskiej, klóry go­ścić będziemy w studiu TV na za◄ sadzie wymiany. 

Od 1 października Naczelna Retlak„ I cja Programów Dziecięco-Młod:deżo.. wych wprowadza nową pozycję - 1 ,,DOBRANOC", przeznaczoną dla najmłodszych. 
Coctz:tennte o godz, 20,00 tj. po ·za. końC'7....eniu dziennika t.elewizyjnego 2oba.czymy na 2imianę - Szymona Ko'oyhń&klego (1 Jego cykliczną hi• 1 storię rysunkow�) oraz Zofie Raci„ borską (I jej kuki-elki - dziewczynę i chłopca), która opowie bajkę na dobranoc. Zabawne przygody boha­terów rysunkowych i kukiełek za­chęc;ić_ będą <!Zleci do_ snu i przypo­minać rn. in. o kon.ieezności Urn»' ... cia &te 

Dziś, 
jutro, 

pojuir�e ... 
Kina 

PROGR,pt BIEZĄCY 

Ognisko - 1-7, X. 62 - Karma. 
zynowy pirat - prod. USA - Od 
Jat 12. 

Bałtyk - 1-7. X, 62 - Jazz, jazz, 
jazz - prod, ang!el-sk!ej - Od 
lat Ił. 

KoteJarz - 1-7. X. 62 - Futrzany 
gang - prod, angielskiej - - od 
,al 12. 

PROGRAM NASTĘPNY 

Ognisko - 8-lł, X, - Toni Sa!!er 
- Czarna Blysl.awlca - prod, NRF 
- od lat 12: 

Bałtyk - 8-14. X. - Wczorajszy 
wróg - pr()d. angielskiej - Od 
lat 16. 

Kolejarz - 8-14. X. - X-25 wzy­
wa - prod. Jugoslowiańsk1ej - od 
\ilt 12, 

ZLOTORYJA 

PDK - 1-7. X. - Kino njeezynne, 

MILKOWICE 

Pok6J - 5-7. X. - Dotknięcie 
nocy - prod. polskie) - od lat 16. 

9-11. X. - Uskrzydleni - , prOd. 
NRD - od lat 16. 

12-14. X. - Ruda Julka - prod, 
franc. - od lat 16. 

MIEJSKI DOM KULTURY 
Legnica, ul. Mickle wicza 3, tel, ?I.Ił 

Piątek - 5, x.• 62 - Godz. 17 -
Wolne partie s-zachowe. O 18 - Po„ 
gadanka prof. Bronisława Chyły pt, 
,.Nowe kierunki malarstwa"'. 

Sobota - 6, X. '2 -' Godz. 17 -
Simultana szachowa. O 20 - Wie. 
czorek taneczny dla wsz.ystklch. 

Niedziela - 7. X. 62 _ - Godz. IO 
- Drużynowe mfstrzost'7a sz.aehowe, 
o 17 Wieczorek przy i.�łkrotonie d1a 
młoctzleży pozaszkolnej. O 20.30 -
Pogadanka „1gra Mieczysława Gu„ 
moli pt. ,,O tilmech i Klubach tdl„ 
mowych", O 2J - fllm prod, polskiej 
pt. 11Baza ludzi umarłych". 

Poniedziałek - 8, k 6Z - Godz, 
12 i 14 - Estrada Wrocławska w 
wykonaniu zespołu - słowno-mu. 
zycznP.gp-'nlewldomyth (w programie 
Cliopin, Moniuszko, Norwid), O 17 
- Kurs debiutów szachowych. O 20 
- Odczyt. inż. Mieczysława Pawełka 
pt. ,,Nowe kierunki w fotografice'', 
o 21 - ' ,vyświetlone . z.ostaną filmy 
dokumentalne pt. ..stary Gdańsk 
mówi'' i „Warszawskie Laz.ienki", 

Wtorek - 9. X. 62 - Godz. 17 -
Drużynowe mistrzostwa szach.owe. 
o 20 - Wieczór !iterackl - P'"· 
lekc.1e o· Karolu Szymanowskim, 
o 20.30 - Recital muzyki Szyma• 
nowskiego. 

Sroda - 10. X. 62 - Godz, 17 -
strategia szachowa. Godz. 20 -
,.w�gry" - wra-żenia z podróźy 
mf'ra Bronisława Wiewiórskiego. 

Czwartek - 11. X. 62 - Godz. 17 
- DrużY'nowe mi�trzostwa szachowe 
m. Le{!nlcy. O 19 -. Najnowsze no .. , 
zycjf" techntrzne na półkach księ­
garskich - Dom Książki 

* 
KLUB FABRYCZNY ZPDZ, 

im. H. SAWJCKl>'J 
Legnica uJ, Lenina 

Pl�tek - 5. X. 62 - Godz. 1, -
Zrbranie czlC'lnkl,w klubu. 

Sobota - 6. X. 62 - Godz. 19 -
zcradui.Zgr1dula 'pt . .,Czy ,;nasz swc,ie 
miasto". Godz. 21 - Zabawa dla 
wszystkich. 

Niedziela - 7, X. 62 - Godz. Ił 
- Wieczorek dla młtwzieży star-­
szej pC'llaczony- z konkursem„ pt. 
. . Czy jestPś dobrze wychowany , O 
18 - Wieczorek tanecz.ny dla 
wseystkich. 

Wtorek - 9. X. 6Z - Godz. li 
Zebranie członków l1lub11, O l'7 -' 
Wolne partie szachowe. Godz. 18 --< 
próby poszczególnych sekcji. 

Sroda - .10. X. &Z - God<:, 11 ◄ 
.,Sroda literacka11• 

Czwartek - lI, X, 62 - Godz. lł 
Koncert orkiestry dętej klubu. 

Dyżury aptek 
,.x. - ul. Matejki; tel. 39-71 

6,X, - ul. Galińskiego. tel. 46·1• 
7.X. - ul. Powstańców, tel. 35-17 
a.X. - ul. Jaworzyńska, tet. 24·5& 
9.X. - ul. M. Nowotik1, tel. 38·54 

IO.X. - ul. Mateikl. tel. 39-71 
l LX. - U!. Galińskiego, te!, 46-lt 

Dyskusyjny klub fi lmoVij 

.zaprasza! 
Rada Dysku.syjn�go Klub1; Fit _ mowego informuje członkow � 

sympatyków, że w miesiącu paz 
clzierniku klub wznawia działa!• 
ność. 

W wyniku porozumienia z Do­
mem Kultury „Kolejarz" poka­
zy filmowe odbywać się będą w 
piątki o godz. 20,00. 

W miesiąc-u. październiku zo• 
staną wyświetlone filmy: 

DROGA DO NIEBA - prod. 
.szwedzkiej. 

NIE KRADNIJ - prod. wio• 
skiej. 

NAJDALSZA DROyA - prod. 
czeskiej, 
oraz wybrany fi!m archiwalny. 

Sprzedaż karnetów w cenie 20 
zł.' w kasie kina ,Kolejarz" przed 
pokazem filmowym, Członkiem 
klubu. może być każdy miłośnik 
fitmu po ukończeniu 18 !at. 

Pierwszy pokaz klubowy � 
października br. godz. 20 w ki• 
nie „Kolejarz''. 
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